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RADA NACZELNA
17 i 18-go b. m. w  lokalu Związku Polskich posłów  Socjalisty­

cznych odbędzie się  posiedzen ie  Rady Naczelnej P. P. S. Początek 
obrad o godz. 10 rano.

Przew odniczący I. Daszyński.

„Nowe formy“ 
czy stare z łudzen ia?

M arzenie o tem , żeby „nie było  żad ­
nych party j" , —  to ta k a  sam a u topja, jak 
życzenie Kaliguli, by Rzym ianie w szyscy 
razem  m ieli ty lko jedną głow ą dla ła tw o ­
ści ścięcia takow ej. I niem a R ządu na 
św iecie, k tó ry b y  po trafił rep rezen to w ać  
ty lk o  in te re sy  P ań stw a i w isieć w pow ie­
trzu  ponad  k lasam i i grupam i. P o lity k a  
k o n k re tn a  bowiem , p o lity k a  codzienna 
m usi albo bronić 8 godzin p racy , albo ła ­
m ać 8 godzin pracy , albo w ykonyw ać u- 
staw ę o reform ie rolnej, albo jej nie w y­
konyw ać. Sens społeczny i gospodarczy 
jednej czy drugiej po lityk i będzie zaw sze 
ten  sam, choćbyśm y ją owijali na jp ięk ­
niejszą frazeologią.

N a czem  polega „system  party jn y "?  
O to w a lk a  n iekoniecznie już o w ładzę, ale 
o w pływ  n a  po litykę państw ow ą toczy  się 
pom iędzy jako tak o  zorganizow anem i k la ­
sam i społecznem i czy blokam i k las społe- 

J cznych. M am y mniej w ięcej jasną sy tua-
w dy" dysku tow ać m ożna i trzeba, z „E x- j cję, mniej w ięcej jasny u k ład  sił społecz-

‘ ‘ nych. I od w ielu, wielu la t poszczególne

p. W ojciech S tpiczyński zaryzykow ał 
w „G łosie P raw dy" tw ierdzenie, że „sy­
stem  party jny  s trac ił w .góle sens, jako o- 
parc ie  dla dem okracji". W yciąga stąd  
w niosek o po trzeb ie  szukania nowycfi 
form dem okratycznego życia. Spraw a w y­
m aga dyskusji, ja k ‘w iele innych zresz tą  
zagadnień, k tó re  bądź są sporne isto tn ie  
pom iędzy obozem  socjalistycznym  a gru­
pam i inteligencji, skupionej doko ła  . , ; ło -  
su P rrw d y " , bądź też w yglądają na  sp o r­
ne w sku tek  w łaśnie b rak u  rzeczow ej w y­
m iany zdań.

K ecz n a tu ra ln a  i w a rta  zaznaczenia 
zgóry. k ry ty k a  „system u party jnego  ‘ ze 
strony  P- S tpiczyńskiego nie m a nic 
w spólnego z „an ty p arty jn ą"  kam panią ta ­
kiego „E xp iessu  Forannego"; „Expresso- 
w i" jest gruntow nie w szystko  jedn ią co 
pisać i w jakim  k ieru n k u  pisać; „Glos 
P raw d y " w yraża  pew ne szczere id aa i 
szczere poglądy. D latego z „G łosem  Pra-

pressem  Porannym  —  niepodobna
N a w stęp ie  —  uw aga ogólna. Nie u- 

łega w ątpliw ości, że ca ły  tłum  party j po­
litycznych u nas p rzeży ł się, albo te% po­
w staw a ł z pow odów  zupełn ie p rz y p a d k o ­
wych. J a k o  p rzyk ład  pierw szego typu, 
w ym ienię N arodow ą P a rtję  R obotniczą, 
w yrosłą  w Łodzi, na Pom orzu i tia G ór­
nym Śląsku w w arunkach  całkow ici > od­
m iennych, niż dzisiejsze, a  w te j chwili już 
pozbaw ioną iceologji, program u, w s T.el- 
kicj racji is .r ien ia . W  zw iązku z drugim  
typeir. przypomnijm y S tronnictw o Chi >p- 
skie, k tó re  różni się od „W yzw olenia" w 
ta k  niew ielu zapatryw an iach , że, s ta jąc  z 
boku, tru d n o  pojąć, co p rzeszkadza zje­
dnoczeniu lew icow ego ruchu  ludow ego w 
Polsce

Ale n ienorm alne rozproszkow anie 
partyjne, duża ilość stronnictw  „zbytecz­
nych" — ti objawy ferm entu  w mł idem 
polskiem żvciu państwowem , to choroby 
młodości i oznaki przejściowego okresu  od 
niewoli narodowej do niepodległości, nie 
żadne znamię przedw czesnej starości.

Cc tc ie>-t p a rtja  po lityczna? N azy­
w am y lak  każdą  mniej lub w ięcej ścisłą 
organizację ludzi, k tó rzy  dążą wspólnie 
do w ładzy w P aństw ie, czy też  do osiąg­
n ięcia  określonego celu politycznego w 
im ię wspólnych, określonych  ideałów , na 
podstaw ie w spólnych, określonych in te ­
resów , po trzeb  i dążeń klasow ych. Te 
dążenia k lasow e m ogą być św iadom e a l­
bo nieśw iadom e, istn ieją w szakże zaw sze. 1

Polska P artja  Socjalistyczna, S tron- 
n ictw o C hłopskie, O rganizacja Zacho- j  
w aw czej P racy  Państw ow ej {monarchisty

nych.
grupy i grupki, k tó re  nie chcą zrozum ieć 
klasow ego ch a rak te ru  społeczeństw a, po ­
w stają  przeciw  partjom , u rągają na par- 
tje, tęsk n ią  do jakichś płynnych, n iezn a­
nych „now ych form ".

P rzyk ładów  n ie trudno  przy toczyć ty ­
siące.

H istorja  zna dużą n a  ten  tem at lite ­
ra tu rę  za N apoleona I i N apoleona III, 
„przeciw  partjom " organizow ał p artję  
w łasną gen. B oulanger za trzeciej już R e­
publiki francuskiej, „przeciw  partjom " o- 
bejm ow ał d y k ta tu rę , zakończoną sm ętnie 
procesem  o nadużycia, gen. Pangalopulos 
w G recji, o sta tn io  zaś E uropa ry cza ła  ze 
śm iechu, czy ta jąc w yw iad gen. Prim o de 
R ivery, w k tó rym  pom ylony d y k ta to r Hi- 
szpanji groził, że jeżeli w zam ierzonym  
parlam encie znajdzie się choć jedno zo r­
ganizow ane stronnictw o, to  on, P rim o de 
R ivera, p a rlam en t tak i n iezw łocznie ro z ­
wiąże.

Isto tn ie , w w ielu k ra jach  i w w ielu  o- 
k resach  historycznych  działa lność p a rty j­

na  słab ła; n a tu ra  w szakże pustk i nie zno­
si. N a m iejsca p artji przychodziły  kliki, 
ko terje , kap liczk i w zajem nej adoracji; ży­
cie zbiorow e, n ieuniknione w spo łeczeń­
stw ach  XX w ieku, znajdow ało  d la siebie 
ujście w postaci kom icznych in tryg  po- 
kątnych , w pływ ów  zgoła n ieoczek iw a­
nych  i t. p. Ju ż  dziś sp aceru je  po W a r­
szaw ie k ilk u n astu  m łodych ludzi opow ia­
dających  n a  praw o i na lew o, że to  im 
w łaśnie P o lska zaw dzięcza nom inację te ­
go czy innego m inistra.

P. S tp iczyński cficiałby znaleźć inne, 
niż system  party jny , „oparcie dla dem o­
kracji"  R óżnica pom iędzy nam i sp row a­
dza się do tego, że re d ak to r „G łosu 
w dy" nie uw zględnia klasow ego poglądu 
na rzeczyw istość społeczną. A  jednak  ani 
h asła  „sanacji m oralnej", ani pa tos dzie­
jów I B rygady nie zastąp ią  realnej, co­
dziennej w alki klasow ej, nie usuną z pola 
kolosalnej epopei zm agania się św iata  
p racy  ze św iatem  k ap ita łu  i nie uchronią 
sam ego p. S tpiczyńskiego p rzed  tem , że 
będzie m usiał stanąć  po tej albo po tam tej 
stronie barykady .

W alk a  z „system em  party jnym "? Mój 
Boże, lekkom yślną jest rzeczą w alczyć z 
dym am i pożarnem i, nie dbając o pożary . 
U stró j k lasow y spo łeczeństw a trw a, dopó­
ki trw a  kapitalizm . P. Ogiński w pon ie­
działkow ym  num erze „G łosu P raw d y  w y­
o braża  sobie, że dem okracja  m a toczyć 
bój na  dw a fron ty : z kom unizm em  i z k a ­
pitalizm em . Nie bardzo  roztuniem , co p. 
Ogiński nazyw a „dem okracją". D em okra­
cja bez przym io tn ika nie istnieje. D em o­
k rac ja  społeczna — to  Socjalizm. D em o­
k rac ja  po lityczna —  to  pew na form a u- 
stro ju  praw no - politycznego, o p a rta  na 
wolności prasy, myśli, działania , t. j. na 
wolnej grze sił społecznych, a w ięc na 
„system ie party jnym ". U stro je d y k ta to r­
skie (Sowiety, W łochy) nie niszczą partji, 
udzielają jeno swojej pop arc ia  w ładzy 
państw ow ej, tw orzą dla niej sztuczne 
przyw ileje. Tem  boleśniejsze byw a zaw ­
sze przebudzenie.

I d latego w ydaje mi się, że głoszenie 
„b an k ru ctw a" system u party jnego nie do ­
prow adzi do żadnych „now ych form ", jest 
złudzeniem , m ów iąc językiem  St. B rzo­
zow skiego, „naszej św iadom ości po stęp o ­
wej", złudzeniem  starym , jak  stu lecia.

Isto tny  „ry tm  życia" — to  ufny w ju­
tro  zw ycięsk ie pochód k lasy  robotniczej, 
d la k tó re j p a rtja  socjalistyczna jest nie 
jakim ś „system em " politycznym , lecz k o ­
ścią z kości i k rw ią  z k rw i w łasnej, tre ś ­
cią codziennych w alk  i b o h atersk ich  w y­
siłków .

M ieczysław  Niedziałkowski.

Otóiż przed kilkom a dniami zamiieszczo 
no n o ta tkę  w dziale gospodarczym „Kurjera 
W arszawskiego" o tem , że z ipowo-du „haussy 
na ropę" cena nafty w W arszawie została  po­
dniesiona ze zł. 44.50 do zł. 49.50. Musimy z 
całym naciskiem zaprotestow ać przeciw  tegr 
rodzaju argum entowaniu podwyżki, k tóra  ma 
niestety zupełnie inme podłoże. Mianowicie, 
kilka tygodni tem u przezacne grono rafinerów, 
zasiadające w sław etnym  kartelu , dla uniemo­
żliwienia konkurencji naftą ze strony m ałych 
rafinerji niezTzeszonyoh, postanowiło na grun­
cie warszawskim, gdzie zasiada ten areopag 
za w szelką cenę złamać konkurencję i d la te­
go to  zredukow ało cenę nafty .na zł. 44.50 za 
100 kg. loco skład, zamiast ceny zł. 49.50. Nie 
pomogło jednak to zarządzenie, ponieważ na­
fta konkurencyjna, aczkolwiek w ilościach 
zmniejszonych, przychodziła jednak do W ar­
szawy. Zniechęceni stratam i, postanowili p.p. 
dyrektorzy k arte lu  przywrócić cenę zł. 49.50, 
a dla wprowadzenia w b łąd  opinji pojawia się 
wzm ianka w „Kurjerze W arszawskim ", że 
podwyżka ceny nafty została wyw ołana przez 
„podrożenie surowca", t. j. ropy.

Jeśli sobie przytomnimy, że _ gros ropy 
jest w posiadaniu wielkich rafinerji kartelo­
wych, to mamy odpowiedź, że ta podwyżka 
nafty przed sezonem, gdy zapotrzebowanie 
jest większe, została bardzo źle umotywowa­
na. Cóż więc robi kaTtel? Nie chcąc dopuścić
małych rafineryj do przetwarzania ropy, sztu­
cznie śrubuje jej cenę^i tym sposobem unie­
możliwia małym rafinerjom zaopatrywanie się 
w potrzebną do przeróbki ropę. Konsekwen­
cją takiego postępowania jest zamykanie ma­
łych rafineryj i pozbawianie pracy tysięcy lu­
dzi. Dla utrzymania wszakże w ruchu rafineryj 
zsyndykałizowanych, a nie posiadających wła­
snej produkcji ropy, sprzedaje się tym rafine­
rjom po daleko tańszych cenach.

Śrubowanie ceny ropy ma w tej chwili je­
szcze inne cele. Chodzi bowiem o to, że Pań­
stwowa Rafinerja będzie musiała płacić za ro­
pę ceny wyższe, wobec czego cena gotowego 
produktu będzie tem samem wyższa, a wów­
czas kartel będzie miał pretekst do zażądania 
od Miin. Przem. i Handlu zgody na podwyższe­
nie ceny produktów naftowych. Nie łudźmy 
się, aby p. Kwiatkowski odmówił swoim pu­
pilom.

Takiemi machinacjami posługuje się kar­
tel dla nabijania sobie kieszeni kosztem kon­
sumenta i Rządu.

r. b.

Co się dziele
w Rządzie

POGŁOSKI.

J a k  było do przew idzenia, fak t po ­
w ołan ia do R ządu ludzi o sprzecznych  po ­
glądach bez ustalonego zaw czasu kom -

. . . . \ . . . • - „ l  * 1 prom isu program ow ego m usiał spow odo-
czm  ziem ianie) są stronnictw am i o chara- | ta rc fa ; om iędz/  m inistram i w sze-
k te rz e  k lasow ym  zupełn ie w yraźnym , N a- K v -
rodow a D em okracja p rzed  laty , Zw iązek 
N apraw y R zeczypospolite j .w  roku  b ieżą­
cym próbow ały  tw orzyć organizacje tak  
zw. ogólno - narodow e, rzekom o ponad- 
k lasow e. W  p rak ty ce  p ierw sza s ta ła  się 
rych ło  w yrazicielką chw ilowego sojusz* 
ziem ian, bogatszych chłopów  k leryka l- 
nych i m ieszczańskiego k o łtu ń stw a p ro ­
wincjonalnego, z drugiego, jak dotąd, w o- 
góle nic nie w yszło. Jeże li w szakże k toś 
chce rozum ow ać spokojnie bez dem agogji 
w ieców  w kino „C olosseum ", ten  musi u- 
znać, że Z w iązek N apraw y stanow i w ysi­
łek  ku zapoczą tkow aniu  nowej partji po ­
litycznej ze w szystkiem i fak tu  p o d staw o ­
wego konsekw encjam i. J a k  zw ał, tak  
zw ał, —  m niejsza o to, pod now ą nazw ą 
w ystępu je na jaw  s ta ra , znajom a treść .

Co pow oduje pow stanie jakiegoś 
s tro n n ic tw a?  św iadom e czy nieśw iadom e 
dążenia k lasow e w połączeniu  z określo - 
nem i ideałam i czy hasłam i politycznem k 
I dopóki istnieje w alka społeczna i poli­
tyczna, dopóki istn ieje różnica poglądów  
i k ierunków  myśli, —  dopóty  tak że  nie 
zginie „system  party jny", jako w yraz ze­
w n ę trzn y  podziału  spo łeczeństw a na k la ­
sy  społeczne i na prądy  ideow e.

regu  spraw  bieżących.
Zaczęło  się od tego, że p. w ice-p re - 

m jer B artel w opracow anym  przez siebie 
pro jekcie  now ego s ta tu tu  dla K om itetu  
E konom icznego R ady M inistrów  pom inął, 
usta la jąc  sk ład  K om itetu, m inistrów  p ra ­
cy i robó t publicznych. Do K om itetu  E- 
konom icznego należeliby  min. skarbu , 
przem ysłu  i handlu, ro ln ictw a, kom unika­
cji i re fo rm  rolnych, M inistrow ie pom i­
nięci, rzecz n a tu ra ln a , zapro testow ali, w 
rezu ltac ie  p. B arte l zgodził się p ro jek t 
swój wycofać.

D rugą sp raw ę sporną stanow iła  kw e- 
stja p o d a tk u  m ajątkow ego i zuży tkow ania 
jego zaległości. T u p. N iezabytow ski, jak 
głoszą w szędzie jego przyjaciele, w y stą­
pił w roli obrońcy in teresó w  k las po siad a­
jących i — w edług tych  sam ych w ersji — 
kampćftiję w ygrał, W ynikałoby  stąd , że 
program  p. Leliw y p rz e s ta ł być p ro g ra ­
m em  p. Czechow icza.

Notujem y obie pogłoski z obow iązku 
dziennikarsk iego . O lim pijskie m ilczenie 
b iu ra  prasow ego P rezydjum  R ady M ini­
strów  zm usza p rasę  do um ieszczania in ­
form acji pośrednich , skoro  niem a bezpo­
średnich. P ow tarzam y  raz jeszcze, że sy ­

stem  o taczan ia  ta jem nicą decyzji R ządu 
w sp raw ach  zasadniczych  nie da się po ­
godzić z w ym aganiam i życia d em o k ra ty ­
cznego, i m ści się na  sam ej spraw ie; ta je ­
m nica nie byw a bow iem  nigdy zupełną, a 
ta jem nica n iezupełna m oże budzić ca ł­
kiem  m ylne w rażenia .

ZMIANY W  M. S. Z.
J a k  dotąd , uchodzi za rzecz pew ną 

ty lko  to, że p. w ice-m inister Knol nie po ­
w róci już z urlopu  n a  zajm ow ane p o p rze­
dnio stanow isko.

P ozatem  zaznaczyć w ypada, że pew ­
ne czynniki m in isterja lne noszą się z za ­
m iarem  likw idacji w ydzia łu  ustrojów  m ię­
dzynarodow ych. A gendy tego w ydziału 
p rzeszłyby  w w iększości do w ydziału  za ­
chodniego. W ydzia ł ustro jów  rep rez en tu ­
je w M. S. Z. czynnik najbardziej now o­
czesny i libera lny  w śród  urzędników . K o­
mu i d laczego zależy na  tej likw idacji — 
trudno  dociec, z pew nością nie p. Z ale­
skiem u.

— — —: : o : ---------

Z za kulis kartelu
naftowy®

Przed kilku miesiącami, poświęciliśmy w 
„Robotniku k ilka uwag działalności kartelu  
naftowego, cieszącego się poparciem  Rządu, 
który ze swoją Państw ow ą Rafinerją Olejów 
M ineralnych „Polmin" sam w tym karte lu  
tkwi, świadomie i bezpośrednio przyczyniając 
się do drożyzny nafty. Od tego czasu szkodli­
wa działalność karte lu  była podnoszona także 
przez inne pisma, naw et taikie, k tó re  blisko 
stoją Rządu, a zmiana żadna w stosunku R zą­
du do królów naftowych dotychczas nie za­
szła. Dzisiaj sprawie tej znowu poświęcamy 
kilka uwag.

Wincenty Rzymowski 
zaaresztowany!

W czoraj nad esz ła  do W arszaw y  w ia­
domość, że W incen ty  Rzym ow ski, p rz e ­
byw ający od k ilku  la t we W łoszech, zo­
s ta ł aresz to w an y  p rzez policję rzym ską.

Rzym ow ski jest jednym  z najw yb it­
n iejszych w spółczesnych  publicystów  po l­
skich. Zasilając sw em i św ietnem i a r ty ­
kułam i tre śc i politycznej, społecznej i li­
terack ie j p ra sę  w kraju , nie k ry ł się ze 
swym  kry tycznym  stosunkiem  do faszyz­
mu, za co w końcu  sp o tk a ła  go zem sta i 
k a ra  ze s trony  faszystów .

J e s t  to  jeszcze jeden przyczynek  do 
faszystow skich  m etod politycznych. F a ­
szyści kneblu ją  u sta  n ie ty lko  sw oim  w ła ­
snym  obyw atelom , lecz n ak ład a ją  k ag a ­
niec cudzoziem com , ośm ielającym  się 
m ieć inne zdanie o faszystach , niż oni sa ­
mi o sobie.

A resztow an ie  R zym ow skiego jest tem  
skandaliczniejsze, że zasłuży ł się on w 
dużym  stopniu  na polu k rzew ien ia pi­
śm iennictw a w łosk iego  i k u ltu ry  w łoskiej 
w Polsce, jako  tłum acz dzieł lite rack ich  i 
filozoficznych, żyw o reagujący na każdy  
now y p rąd  w lite ra tu rze  i k u ltu rze  w ło ­
skiej.

W . Rzym ow ski zresztą nie jest p ie rw ­
szą ofia ią  faszystów. Już  p rzed  nim sze­
reg dziennikarzy, zw łaszcza socjalis tycz­
nych dostało się do więzienia lub w y d a ­
lono z Włoch. Podobno i p. R zym ow ski 
ma być — na sk u tek  in terw encji min. Z a ­
leskiego — odstawiony do granicy w ło ­
skiej.

A le uw ażam y, że Min. Spr. Zagr. nie 
powinno się ogran iczyć do żądan ia  uw ol­
nienia p. R zym ow skiego. N ależy en erg i­
cznie zap ro te s to w ać  przeciw ko  podo b n e­
mu trak to w a n iu  p isarza  polskiego przez 
w ładze faszystow skie. D y k ta tu ra  m usso- 
lin ią t nie m oże się rozciągać na o b y w a te ­
li obcych, m ających p raw o posiadać w ła ­
sne poglądy polityczne i daw ać im w yraz 
w p rasie  swego kraju .

A le my m am y w ciąż jeszcze p. K o­
zickiego na ozpIp a m lis tn lv  - -
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Rzymie. A p. Kozicki, jako faszysta, nie 
może stanąć w obronie obywatela pol­
skiego, lecz raczej pochwali bezprawie 
faszystowskie.

Przy tej sposobności warto przypom­
nieć, że p Nowaczyński w „Dwugroszów- 
ce‘‘ przed kilku miesiącami ujawnił pseu­
donim, pod którym p. Rzymowski druko­
wał artykuły polityczne w prasie pol­
skiej. Być może, że „gorliwość" p. Nowa- 
czyńskiego stała się punktem wyjścia gor­
liwego zajęcia się osobą p. Rzymowskiego 
przez policję faszystowską.

B I E G
UCZESTNIKOM BIEGU MŁODZIEŻY 

ROBOTNICZEJ.
Szybkobiegacze! Wasz bieg, gdy elastyczni

jak guma,
Sprężywszy muskuły swe, zmierzacie upar­

cie do mety,
Przypomina mi galop życia, czasu i myśli. 
Chwała zwycięzcom! Im lauru należy się

blask!
Jak gdy rozszumi się las pod wojowniczą

wichurą,
Szumią i szumią tłumy pod wiewem waszej 

< młodości!
Podawszy bronzową pierś zachwytom tłumów

szumiących, 
Biegniecie, a sandał wasz szkrzydłami

uskrzydla się. 
Komu wychylić pnhar, niebiański puhar

zwycięstwa?  
Kto też wysączyć ma zwycięstwo do dna

samego!
O, jakże piękni, gdy odrywacie nogi od ziemi 
I zda się — porywa ziemi niebo zazdrosne

was.
Prędzej nabierzcie tchu, jak dzbany — wody

krynicznej.
Prędzej tam! Nogi niech pożycz% lotności od

dysku!
Niemasz większego szczęścia nad wolę zwar­

tą jak gmach. 
Biegniecie jak szpulka po nici, niedługo już

cel, już kropka. 
Kończy się wszystko, więc bieg również ma

swoją pointę. 
Szybkobiegacze! Wam droga do mety naj­

wyższej,
Wystrzelającej nad inne pęknością wieczystą

swą,
Do mety, gdzie człowiek z człowiekiem,

serca z sercami są! 
Włodzimierz Słobodnik.

Zatarg w hucie B. Handtke
w Rakoule pod Częstochow.

W czoraj odbyła się w Min. Pracy konfe­
rencja, w spraw ie zatargu w hubie B. H andt­
ke w Rakowie.

Robotnicy żądają w yrów nania płac do 
wysokości obowiązującej w hutach zagłębia 
D ąbrowskiego (różnica wynosi od 10 do 35%).

Przedstaw iciele huty zajęli stanow isko 
nieprzychylne wobec żądań robotników , 
w skutek czego zatarg  zaostrzył się.

Jeszcze w sprawie zatargu
w Żyrardowie

Żyrardów, 12.X (telefonem).
Po ostatniej konferencji, k tó ra  odbyła się 

9 b. m. w Mm. Pracy, na której przedstaw icie­
le Rządu Główny Inspektor Pracy p. K lott i

1 naczelnik p. Ulanowski, wymienieni w artyku­
le naszym w spraw ie zatargu w Żyrardowie w 
niedzielnym num erze „Robotnika" zapropo­
nowali, aby robotnicy przystąpili do pracy na 
dwutygodniowy okres próbny na warunkach, 
proponowanych przez Zarząd Fabryki, gdyż w 
przeciwnym  razie stracą praw o do zapomóg— 
rozpoczęło się zgłaszanie robotników  do p ra ­
cy.

Dwa były ku tem u powody: robotnicy ży­
rardow scy są tak  ekonomicznie wyczerpani, 
że prowadzenie zbyt długiej akcji (w danym 
w ypadku 13 tygodni) — staje się bardzo tru­
dne, z drugiej zaś strony chadecy puszczali od 
samego początku wszystkie sprężyny w  ruch, 
ażeby akcje złamać. Były i modły w  kościele, 
były odezwy aż w  3 gatunkach i była ukryta 
działalność wśród samych robotników .

Jeżeli się przedstaw iciele robotników  nie 
zgadzali na wspomnianej konferencji na p ro ­
pozycje Min. Pracy, dotyczące pow rotu do 
pracy na okres próbny, to  w  słusznym prze­
widywaniu, te  w arunki proponow ane przez 
Zarząd fabryki okażą się w  swoich skutkach 
zgubne dla robotników. Niedługo trzeba  było 
czekać na sm utne potw ierdzenie tego przewi­
dywania. Oto w  dniu wczorajszym miejscowe 
pogotowie .ratunkowe zabrało z  fabryki p ierw ­
szą ofiarę wprowadzonej siłą  reorganizacji. 
Dzięki brakow i technicznych udoskonaleń na 
co w skazyw ały Zw. Zaw., jedna z robotnic 
zmuszona do p racy  na 4 krosnach została ude­
rzona czółnem  w  głowę, tak silnie, że zaszła 
konieczność w ezwania pogotowia. Tak wyglą­
da nieszkodliwość dla zdrowia i życia tej sła­
wetnej reorganizacji. Nie po trzeba zaznaczać, 
że pozostałe w arunki stawiane przez Zarząd 
posiadają tę  samą wartość, a przytem  ulegają 
dowolnym modyfikacjom w  drodze z  W arsza­
wy do Żyrardowa, jak np. długość okresu pró­
bnego, k tóra  w W arszawie podana została na
2 tygodnie, a w  Żyrardowie skurczyła się do 
jednego tygodnia. Min. Pracy, k tó re  nadesłało 
Zw. Zaw. oświadczenie dotyczące spiraw po­
wyższych, zechce zapewne choćby dla zacho. 
w an i a własnej powagi, zainteresow ać się po- 
wyższemi faktami, jak również rozpocznie e- 
nergiczniej realizować swoje oświadczenie,

—— ---- :: o::-----------

WydasmlrtsM Miedz. Biura Prac? 
a organizacjach pracodawców

Międzynarodowe Biuro Pracy wydało niedaT 
wno dział „Międzynarodowego Rocznika Pracy", 
poświęcony organizacjom pracodawców. Dział ten 
zawiera kompletny spis origanizacyj międzynaro­
dowych, jak również wszystkich ważniejszych or­
ganizacyj krajowych, zgrupowanych według posz­
czególnych państw. Rocznik podaje nazwy, adre­
sy, nazwiska .członków władz wykonawczych, ty­
tuły organów urzędowych, oraz zawiera informa­
cje o ich przynależności organizacyjnej, liczebno­
ści i t  p.

Rocznik obejmuje ogółem 40 państw.

Budżet na rok 1927128
PRELIMINARZ BUDŻETU.

Wydatki,
Prezydent Rzeczypospolitej 1.415917
Sejm i Senat 6.934.040
Kontrola Państwowa 4.052.740
Prezydium Rady Ministrów 1.654.292
Min. Spraw Zagranicznych 39.627.420

u „ Wojskowych 623.221.601
■i „ Wewnętrznych 180.200.121
i, Skarbu 100.513.445
■i Sprawiedliwości 90.295.092
u Przemysłu d Handlu 23.103.945
■i Komunikacji 3.024.490
„ Rolnictwa i Dóbr Państwowych 32.811.720
„ Wyznań Relig. i Ośw. Publ. 294.126.280
„ Robót Publicznych 85.288.626
„ Pracy i Opieki Społecznej 56.301.934
„ Reform Rolnych 32.486.471

Emerytury 74.864.000
Renty inwalidzkie i zaopatrzenia 101.471.000
Długi państwowe 145.070.454

Razem 1.896.463.533
Dochody.

Administracja 1.209 mil), zł.
Przedsiębiorstwa ’ 93 ., „
Monopole 595.5 ., „

Razem 1.897.5 „ „i i

W administracji najpoważniejszą pozycję sta­
nowią wpływy z danin publicznych, preliminowa­
ne w kwocie 1,001 miljonów złotych, na podsta­
wie doświadczenia z roku 1926 przy uwzględnie­
niu 10% dodatku w granicach, w których Rząd do 
stosowania tego dodatku jest przez Sejm upo­
ważniony.

Zmiany w Ministerjum 
Skarbu

W dniu wczorajszym Prezydjum Rady 
M inistrów przedłożyło p. Prezydentow i Rzpli- 
tej do podpisu wnioski o mianowaniu p. Leo­
na Barańskiego — dyrektorem  D epart. O bro­
tu Pieniężnego, p. Stefana Starzyńskiego — 
dyrektorem  D epart. Prezydjalnego i p. Kosz- 
ki — dyrektorem  D epąrt. podatków  i opłat 
skarbowych.

Nominacje pp. Starzyńskiego i Koszki p. 
Prezydent Rzplitej wczoraj podpisał.

Ponadto podpisał Min. Skarbu p. Cze­
chowicz nominację p. Fabierkiew icza na na­
czelnika W ydziału polityki finansowej, p. 
W oytkiew icza na naczelnika W ydziału k re ­
dytowego i .p. Ziółkowskiego na naczelnika 
W ydziału personalnego.

c uinosA .
A. W. donosi z Łodzi:
W dn 10 b. m. skonfiskowano cały na­

kład tutejszego dziennika „Rozwój" za p rze­
drukow anie z „R obotnika" wiersza o obec- 
nym m inistizc sprawiedliwości -Meysztowiczu, 
Dziś skonfiskowany był ponownie za umiesz­
czenie głosu „Kurjera Poznańskiego" w tej 
sprawie.

„R obotnik", jak wiadomo, nie został za 
w ydrukow anie owego wiersza skonfiskowany.
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, PRZEGLĄD PRASY
Endecki gwałt. — Min. Bartel a drożyzna. — 

Program dubadeków. — Echa przyjazdu 
p. Duhamela.

Reakcja nasza wobec najmniejszej próby 
podw ażenia jej „stanu posiadania" wszczyna 
natychm iast tak i gwałt, jakgdyby Polska za­
padła się w gruzy. A do swych najw ięk­
szych przywilejów zalicza reakcja panowanie 
nad aparatem  urzędniczym państw a. I słu­
sznie. Posiadając „swoich" ludzi na odpowie­
dzialnych urzędach, reakcja ma potężny oręż 
tv obronie swych interesów  i w walce z p rze­
ciwnikami politycznymi. Każdą najdrobniej­
szą szczerbę w tym „stanie posiadania" uwa­
ża też za zam ach na jej „praw a".

Niedawno prasa  chjeńska atakow ała 
dzień w dzień p. M łodzianowskiego za jego 
nieśm iałe zmiany personalne w Min. Spravó 
W ewn., a w końcu zemściła się na nim, zmu­
szając go do ustąpienia.

Obecnie pow tarza się ta  sama historja 
z min. Czechowiczem. Ale atak i są jeszcze 
zajadlefs2 e i gwałtowniejsze. Nic dziwnego. 
W Min. Skarbu przez szereg lat niepodziel­
nie panowąli „swoi" ludzie reakcji, gorliwi 
służalcy kapitalizm u, którzy  mimo takich lub 
innych zmian gabinetowych, spełniali rolę 
jaczejek „sfer gospodarczych". Tak było w 
Min. Skaibu, tak  jeszcze jest w Min. P rze­
mysłu i Handlu.

I oto gdy min. Czechowicz odważył się 
usunąć kilku zadomowionych „fachowców" 
chjeńskich, pow staje niesłychany wrzask na 
łam ach prasy chjeńśkiej. „Dwugroszówka" 
pieni się ze złości, krzyczy o pogromie w 
Min. Skarbu, żąda prosto z mostu dymisji 
min. Czechowicza. N iewiniątko endeckie nie 
wie naw et, jaką „fizjonomję polityczną" mieli 
usunięci dygnitarze, wie tylko, że to byli 
„fachowcy". Jak  to wymyśla i kirfie! Jak  
„straszy" ustąpieniem  ,,sam ego" Szarskiego, 
interw encją „samego" pos. M ichalskiego i 
„sam ego" K larnera. Już ten  alarm  świadczy 
najlepiej, jaki niepokój pow stał w „sferach 
gospodarczych" na wiadomość o usunięciu 
„fachowców" kapitalistycznych.

„Dwugroszówce" sekunduje „Kurj. War­
szawski", gdzie senator Koskowski pisze, że 

. „Poprzedni ministrowie cenili też każdą 
siłę fachową i nie oglądali się wcale na referen­
cje polityczne. Rozumieli, że przedewazystkiem 
idzie o to, aby powierzony im dział zarządu funk­
cjonował sprawnie. Polityka stawała się rzeczą 
osobistą urzędnika.

Dzisiaj ma być inaczej".
— a napew no nie w ierzy własnym sło­

wom. Ot, poprostu in teres „sfer gospodar­
czych" b ierze"górę nad bezstronnością poli­
tyczną.

A taki reakcji wskazują, że trzeba tu za­
chować żelazny hart i nieugiętą w ytrw ałość, 
by nie ulec terorow i kapitalistycznem u.

 ̂ V/ „Epoce" rządow ej znajdujemy wywiad 
z min. Bar tłem na tem at drożyzny. P. wice- 
prem jer tw ierdzi, że w  w alce z drożyzną spo­
łeczeństw o powinno w spółdziałać z Rządem. 
W  jakim kierunku?

.iPrzedewszystkiem w kierunku oszczędnoś­
ci, 7byt wiele obywateli tyje ponad stan, w 
rozchodowaniu dochodów brak racjonalności 
Przez oszczędność rozumiem także wzmożenie

„Tycjan".
(W trzysta pięćdziesiątą rocznicą śmierci).

Tycjan, największy malarz wenecki, 
nie był wenecjaninem. Urodził się w ma­
łej miejscowości górskiej Piere di Cado- 
re, w Dolomitach, niedaleko Tyrolu. Do­
piero jako chłopiec dwiewięcioletni zosta­
je wysłany przez rodziców do Wenecji i 
odtąd życie jego, w ciągu blisko ośmdzie- 
sięciu Jat, wiąże się ściśle z miastem kana­
łów i lagun.

Mówiąc o młodości Tycjana, trudno 
nie wspomnieć o innym malarzu wenec­
kim, który był jego starszym kolegą i do 
pewnego stopnia nauczycielem — Gior­
gione. Giorgione umarł młodo, pozosta­
wiając po sobie kilka dzieł, tak niepospo­
licie pięknych, tak świetnych pod wzglę­
dem kolorystycznym, tak pełnych poezji i 
muzyki, jak „Wenus" (w Dreźnie), jak „Pi­
knik" (w Paryżu), jak „Koncert" (we Flo­
rencji) i wreszcie, jak „Burza" (w Palazzo 
Giovanelli w Wenecji), o której Byron po­
wiada w jednym z przypisków do „Bep- 
pa“, że jest „najcudowniejszym obrazem 
na świecie" . Życie jego wcześnie oplotła 
legenda, przypisując mu mnóstwo przygód 
miłosnych, z których jedna miała się na­
wet stać przyczyną jego śmierci; trudno 
dzisiaj dociec, ile w tern jest prawdy. Ty­
cjan pomagał Giorgonowi, gdy ten ozda­
biał freskami Schronisko dla Niemców w 
Wenecji; współcześni podziwiali lekkość 
i wesołą barwność tych malowideł; nieste­
ty, później wilgoć pożarła je doszczętnie. 
W swych dziełach wczesnych Tycjan za­
wdzięcza wiele Giorgonowi, a i później 
szedł on niejednokrotnie torami swego 
starszego kolegi.

W kilka lat po śmierci Giorgona u- 
miera w sędziwym wieku Giovanni Belli­
ni, oficjalny malarz republiki weneckiej i 
stanowisko to przypada w udziale Tycja- 
nowi. Ma on wtedy dwadzieścia siedem 
lat i jest już słynnym malarzem. Odtąd 
życie płynie mu spokojnie, bez trosk; pra­

cuje bez wytchnienia, ale i bez pośpiechu; 
rodzi arcydzieła tak, jak jabłoń owoce — 
regularnie, bez widocznego wysiłku; jest 
bogaty, łubiany, czczony.

„Usiłując wyobrazić sobie Tycjana, po­
wiada^ francuski historyk Taine, widzi się 
człowieka szczęśliwego — „najszczęśliw­
szego i najlepiej mającego się, jaki kiedy­
kolwiek był między podobnemi mu, dozna­
jącego od niebios względów tylko i łask", 
pierwszego wśród wszystkich współ­
zawodników, odwiedzanego w domu swym 
przez królów Francji i Polski, ulubieńca 
cesarza Karola V, Filipa II, dożów, papie­
ża, wszystkich władców włoskich, miano­
wanego kawalerem i hrabią cesarstwa 
rzymskiego, przywalonego nadmiarem za­
mówień, hojnie opłacanego, pobierającego 
pensję i używającego dobrze bogactw swo­
ich.  ̂ Utrzymuje on dom swój na wielkiej 
stopie, ubiera się okazale, przyjmuje u 
stołu swego kardynałów, wielmożów, naj­
większych artystów i najzdolniejszych u- 
czonych swego czasu. ...Uchodzi za „na­
der uprzejmego, zasobnego w piękną ogła- 

vr*W ,wie miłe zwyczaje i obyczaje". 
...Nie jest zgoła surowym przestrzegaczem 
moralności; korespondencja jego z Areti- 
nem znamionuje towarzysza wesołego, 
który je i pije chętnie i wykwintnie, który 
lubi muzykę, przepych okazały i towarzy­
stwo kobiet ochotnych. Nie jest zgoła 
gwałtowny, dręczony poczęciami nadmier- 
nemi i bolesnemi; malarstwo _ jego jest 
zdrowe, wolne wymyślności cKorobliwej i 
powikłań mozolnych".

Gorączka i niepokój Leonarda, roz­
terka wewnętrzna Michała Anioła są mu 
najzupełniej obce. Nie miał on nigdy, jak 
się zdaje, żadnych upadków, żadnych 
zwątpień w siebie, żadnych dramatów w e­
wnętrznych, żadnych przełomów; posia­
dał spokojną pewność swego mistrzostwa; 
szedł od zwycięstwa do zwycięstwa. Tru­
dno nam dzisiaj niemal wystawić sobie 
zeby czyjeś życie i to w dodatku życie 
wielkiego artysty, było tak jednolite, tak 
ciągłe tak harmonijne, tak szczęśliwe, jak 
życie Tycjana.

W ten sposób Tycjan żyje i tworzy 
przez kilkadziesiąt lat. Lata, które dla 
innych są już latami upadku fizycznego i 
umysłowego, są dla niego latami najbuj- 
mejszgo rozkwitu: w swym ósmym i dzie­
wiątym dziesiątku tworzy on jeszcze dzie­
ła potężne. Jedynie starość Goethego da 
się porównać; ze starością Tycjana.

Dopiero po wstąpieniu w ośmdziesią- 
ty siódmy rok życia Tycjan poczyna my- 
śleć o śmierci . Umawia się z Franciszka­
nami, że go pochowają w swym kościele, 
w tym samym malowniczym, gotyckim, ce­
glanym kościele Santa Maria Gloriosa dei 
Frari, w którym już znajdują się dwa jego 
arcydzieła -— „Wniebowstąpienie N. P. 
Marji" i „Madonna rodziny Pesaro" — 
wzamian za co ma namalować dla nich o- 
braz, przedstawiający „Opłakiwanie". A- 
toli jeszcze przed ukończeniem obrazu Ty- 
ojan zrywa umowę z mnichami i postana­
wia, żeby go pochowano w jego ojczystem 
Cadoro. 1 aka zadzierzystość i taka fan­
tazja była jeszcze w tym starcu!

Zdawało się, że nic już nie zmoże nie­
spożytego starca. Dopiero morowa zara­
za, zawleczona do Wenecji wodą skądś z 
dorzecza Gangesu, powaliła go z nóg. Pra­
wa weneckie nakazywały grzebanie zmar­
łych na dżumę poza miastem: dla Tycjana 
jednak uczyniono wyjątek i pochowano go 
z monarszymi honorami w kościele dei 
Frari.

O ile możemy sądzić, Tycjan zaznał 
pełni ziemskiego szczęścia, i odblask tego 
szczęścia znajdujemy w jego dziełach. 
Jest on chwalcą zmysłowego piękna i 
przepychu piewcą tego, co tęgie i bujne, 
dojrzaie i dostałe, malarzem kobiet o cu­
downych rozkwitłych kształtach i męż­
czyzn w sile wieku, jabłek czerwonych i 
złocistych cytryn, malarzem późnego lata 
— tego okresu, kiedy gorące lato docho­
dzi do największego swego natężenia. Jest 
mistrzem bujnego, soczystego, ciepłego 
kolorytu, zwanego później od niego „ty- 
cjanowskim". Jest twórcą „Wener", „Da­
nae" i „Antjop", pełnych zmysłowego cza­
ru, twórcą „Madonn", „Wniebowstą­
pień . ../.łożeń do Grobu" i „Opłakiwań",

■ pełnych wzniosłego majestatu. Jest świet- 
' nym pejzażystą, jednym z pierwszych, któ- 

rzy potrafili zespolić w sposób nastrojowy 
akcję i krajobraz. Jest wreszcie wielkim 
portrecistą, jednym z największych por­
trecistów wszystkich czasów.

Portretuje on dzieci (czarujący por­
tret maleńskiej Strozzi, bawiącej się z pie­
skiem — w muzeum berlińskiem) i kobie­
ty, między imnemi wiele razy swą złoto­
włosą córkę, Lawinję, ale największe try­
umfy święci w dziedzinie portretu męskie­
go. Nieskończona jest galerja portretów 
męskich Tycjana. Oto cesarz Karol V 
władca, w którego państwie nigdy nie za­
chodziło słońce, przed bitwą pod MiihJ- 
bergiem na wspaniałym rumaku, w bły­
szczącej zbroi, majestatyczny, ufny w 
zwycięstwo, potężny, i potem ten sam ce­
sarz, w kuka lat później, w czarnych sza­
tach, zapadły w fotel, zgrzybiały, z tw a­
rzą, na której maluje się bezgraniczna nu- 
. '  Przeraźliwy niesmak życia. Oto Fran­

ciszek 1 król francuski, protektor Leonar­
da da Vmci i Benvenuta Celliniego, o pro- 
.u  lubieżnego fauna. Oto ów tak nie­

skończenie wytworny młodzieniec z żółtą 
rękawiczką z Luwru. Oto Pietro Axetino: 
rysy twarzy grube, oczy rybie, usta mięsi­
ste, a obok tego co za broda dygnitarza, 
co za senatorski gest ręki, przytrzymują­
cej płaszcz, mieniący się, jak rzeka o za­
chodzie słońca! Oto piękny Anglik ksią 
że Norfolku, w czarnym stroju, ze złotym 
łańcuchem na piersi, o nikłym, melancho­
lijnym uśmiechu i smutnych, marzyciel­
skich oczach, dziwnie samotny wśród tych 
zycru radych Włochow Odrodzenia.

Wielkich ludzi wyobrażamy sobie zwy- 
kle w wieku, w którym umarli. Rafaela 
wyobrażamy sobie jako młodzieńca o de- 
likatnych, trochę kobiecych rysach twa-
nrzeszed^d włosach- Tycjan natomiast 
P . P . .  Potomności w tej postaci, w 
jakiej uwiecznił sam siebie w swych ostat­
nich autoportretach: jako dostojny starzec 
z siwą brodą patryarchy i łańcuchem Zło­
tego Kuna na piersi.

Mieczysław Wallis.
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wydajności pracy we wszystkich dziedzinach 
i usprawnienie całego naszego aparatu gospodar- 

- czego. Szczególnie to ostatnie musi znaleźć wy- 
raz w możliwie szybkietn doprowadzeniu nasze­
go rolnictwa j przemysłu do poziomu sprawnoś­
ci amerykańskiej, a przynajmniej europejskiej. 
Tylko wówczas będziemy mogli powiedzieć, że 
zostały usunięte zasadnicze przyczyny drożyzny, 
a dobrobyt szerokich rzesz ludności i przyszłość 
naszego przemysłu zostały zapewnione'*

A  w ięc s ta ra  piosnka: oszczędności! Ży­
cic nad stan  i t. d. Miljony ludzi żyją w Pol­
sce w  n iedosta tku , graniczącym  z nędzą, a p. 
B arte l propaguje oszczędność i biada, iż ży­
je się nad stan!

O możliwie szybkiem  doprow adzeniu na­
szego ro ln ic tw a i przem ysłu do poziomu 
spraw ności... am erykańskiej m ożna narazie 
ty lko  m arzyć, a jeśli się te  m arzenia bierze 
za w arunek  do usunięcia drożyzny, to się ca­
łą  spraw ę trak tu je  niepow ażnie.

0  udziale Rządu w w alce z drożyzną min. 
B arte l pow iedział, że Rząd „studjuje" tę  sp ra­
wę. Powodzenia!

S tronnictw o p. S trońskiego i Dubanowi- 
cza pow zięło na posiedzeniach R ady N aczel­
nej uchw alę, w k tórej podane są w skazania 
„sanacyjne" tego obozu obszarniczo - m onar- 
chistycznego. A  więc:

„uwzględnienie dzisiejszego przełomu świa­
towego, idącego w kierunku wyzwalania się z 
rozstroju demagogii i parlamentaryzmu, zwich­
niętego hasłem t  iw, wszechwładzy ludu, 
W dziedzinie gospodarczo - społecznej podsta­
wą naprawy i najszerszego dobrobytu jest usu­
nięcie hasła walki klas i gry cen i zarobków, a 
wprowadzenie zasady współdziałania społeczne­
go dla najobfitszej wytwórczości, której popiera­
nie jest zarazem głównym celem państwowej pa- 
Utyki gospodarczo - skarbowej" .

Dalej następuje żądanie zm iany ordyna­
cji w yborczej i t. p. O królu  narazie cicho.

Z tych w szystkich żądań usunięcie hasła  
w alki k las dałoby  się najłatw iej w ykonać. 
M ożna je poprostu  w ykreślić z program ów  
party jnych. A le gdyby tak  panow ie dubade- 
cy usunęli sam ą w alkę k las — to byśmy 
—zgłosili akces do ich stronnictw a.

W  zw iązku z przyjazdem  p. D uham ela 
i jego listem  ow artym , pisze w  „G łosie P raw - 
dy“ p. K aden - B androw ski rów nież w  liście 
o tw artym :

-Znamy Pana wszyscy z Jego dzieł, które 
cenimy i kochamy. Niestety, Duhamel żywy, 
przybywając do Polski, nie poszukał żadnej łącz­
ności z najbliższymi sobie ludźmi — z ludźmi, 
którzy wedle swych sił, jak On, wedle swych 
sił wielkich — oddają wszystkie lata swoje naj­
piękniejszej sprawie wyobrażenia życia w sztu-

N A D U ŻY C IA  W  MARYNARCE W O JE N N E J  
Sprawa kom, Bartoszewicza i tow.

DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY.

ZEZNANIA BARTOSZEWICZA.
Cały dzień wczorajszy zajęły zeznania Barto-

szewicza.
Bartoszewicz mówi tonem pewnym siebie (na­

wet w momentach, w których sam sofcie przeczy) 
i niemiłosiernie kaleczy polski język.

Finanse oskarżonego.
Na pytanie przewodniczącego, skąd czerpał 

dochody na wystawne życie, Bartoszewicz wyja­
śnia, że miał bogatego teścia, którego dochody 
wynosiły 50 tys. dolarów. Osk. nie przyznawał się 
do tego, że złożył na ręce Marszalka 4.000 doi. i 
15.000 zł. — bo bał się, aby Skarb nie położył are­
sztu na te należności.

Osk. utrzymuje ciągle że był bogaty, ale nie 
umie określić kiedy te rzekome bogactwa roz­
trwonił. Stara się on udowodnić, iż stracił mają­
tek dzięki temu, i i  zmieniał obcą walutę na mar­
ki... przez patrjotyzm,

Oskarżony na pytania prokuratora odpowiada 
niechętnie i woli wiele rzeczy nie pamiętać, je­
dnakże dowiadujemy się nieco nowych szczegó­
łów.

Marszalka „wynalazł’* gen. Bobrowski.
Co do początku interesów z Marszalkiem Bar­

toszewicz utrzymuje, iż skierował go doń gen. 
Bobrowski.

B.
»I(U . s -

Hoksymiljnn (Dimmer
W  Sabaudji zm arł przed kilku  dniami Ma- 

ksym iljan W inaw er, w ybitny rosyjski dzia­
łacz polityczny w  la tach  przedwojennych. 

t  W inaw er urodził się w  Polsce (w r. 1863),
gdzie ukończył uniw ersytet w arszaw ski i na­
pisał p racę o  pom niku polskiego p raw a oby­
czajowego w  w ieku XVIII. N astępnie p rze ­
niósł się do  P etersburga, gdzie przez pew ien 
czas p racow ał u Spasowicza. Na tem urwał 
się jego zw iązek z Polską.

^W inawer w stąpił do stronnictw a „kade­
tów ", w  k tó rem  w ybił się na b. w ybitne s ta ­
nowisko, a obok spraw  ogólno politycznych 
pośw ięcał się głównie obronie Żydów, zarów ­
no  jako polityk  i poseł w  Dumie, jakoteż o- 
b rońca sądowy.

Po rozw iązaniu pierw szej Dumy W inaw er 
za podpisanie odezwy, skazany został na trzy 
m iesiące w ięzienia.

Za rządów  K iereńskiego W inaw era ob ra­
no  senatorem .

P o  przew rocie bolszew ickim  udał się na 
Krym, gdzie pow stał rząd  dem okratyczny. W 
rządzie tym  piastow ał godność m inistra spraw  
zagranicznych i na tem  stanow isku prow adził 
rokow ania z przedstaw icielam i E ntenty . P o  za­
jęciu Krym u przez w ojska bolszew ickie W ina- 
w er udał s,ę do Paryża, gdzie w ydaw ał pismo 
„Tribune jmve '. O sta tn io  redagow ał rosyjski 
tygodnik literack i p. t. „Zwieno". W ydał też  
w spom nienia p. t. „N iedawnieje".

Dr. EMIL MAYRISCH,
prezes nowopowstałego europejskiego kartelu że­
laznego, dotychczasowy dyrektor luksemburskiego 

tow. Arbed.

OSK. KOM. BARTOSZEW ICZ.

Rokowania a  sprawie zatargu I
u  Kopalniach rud Żelaznych nie i 

doprowadziły do rezultatu
Zgodnie z propozycją Min. P racy  i Op. 

Społ., w dniu wczorajszym  odbyły się w tym ­
że M inisterjum  układy, pod przew odnictw em  
p. inżyniera B iesiekierskiego, w spraw ie za­
targu w kopalniach rud  żelaznych w Zagłę­
biu Częstochow skiem .

C entralny  Zw. G órników  i zrzeszonych z 
nimi robotn ików  rep rezen tow ał tow. Bielnik 
z delegatam i z poszczególnych kopalń.

Po przeprow adzen iu  gruntow nej i w szech­
stronnej dyskusji, w  k tó re j tow . Bielnik uza­
sadnił rzeczow em i, n iezbitem i argum entam i 
konieczność uw zględnienia w ysuniętych przez 
robotników  żądań  — przedstaw ic ie le  p rzed ­
siębiorstw  złożyli ośw iadczenie, iż —  poczy­
nając od dn. 15-go w rześn ia r. b., godzą się 
przyznać w szystk im  robotn ikom  za trudn io ­
nym na dniówki, 6% podw yżki, z pozosta­
w ieniem  dotychczasow ej prem ji 5% za regu­
larne uczęszczanie do pracy. Rów nocześnie 
zgadzają się podnieść zasadnicze dniów ki a- 
kordow e górników  odpychaczy i ciągaczy o 
10%, rów nież od dn. 15 w rześnia.

Co do podniesienia ryczałtow ego w szyst­
kich akordów , to  przedstaw icie le  przem y­
słow ców  w yrazili zgodę na rozpatrzen ie  kw e- 
stji na m iejscu, na poszczególnych kopalniach, 
i polach, przy  w spółudziale sek re ta rza  Zw. 
G órników  i delegatów .

Na ta k ie  zała tw ien ie spraw y p rzedstaw i­
ciel Zw iązku nie zgodził się i złożył w  im ie­
niu robo tn ików  ośw iadczenie, iż stanow isko 
p ierw otne rew iduje w ten  sposób, że p ropo ­
nuje podnieść p łace  w szystkim  robotnikom — 
zarów no dniów kow ym , jak  akordow ym  — od 
dn. 1 w rześnia —  o 10% z u trzym aniem  do­
tychczasow ych prem ji i tantjem .

Na pow yższe żądanie przem ysłow cy nie 
w yrazili zgody, skutkiem  czego rokow ania 
me doprow adziły  do rezu lta tu .
•4 , ° ^ C P °w y* « eg o , należy  przypuszczać,
i t o  o m cy w  kopalniach rud  rozpoczną wal- 

ę s raj ow ą z  dn. 15 października, tem bar- 
dziej, ze przem ysłow cy zm ienił: swoje sta-
nU ść*ntś a  f icrw otn ie zgadzali się pod- nieść P łace od 1 w rześnia.

i*w:

Twierdzi dalej, że gen. Bobrowski kazał po­
dnieść *amę, w umowie z fabryką mostów na Pel- 
eowiznie z 4.150,000 na 7.750.000.

Osk. nie może sobie przypomnieć, czy podsu­
wał wniosek przedłużenia umowy z Marszalkiem 
—• gen. Bobrowskiemu.

— A czy brał pan pod uwagę straty, jakie 
ponieść musiał skarb Państwa dzięki przedłużeniu 
terminu umowy? zapytuje przewodniczący.

— Strat tych nie było — lodpowiada oskarżo­
ny-

— Więc według pana, Skarb na pańskich ma­
chinacjach zarobił? pyta dalej przewodniczący.

— Bezwątpienia — odpowiada oskarżony.
Na sali (już nieoo pełniejszej) wesołość

Był „gońcem" i „pisarzem".
Oskarżony oświadcza, że dział zakupów do 

niego nie należał, lecz spoczywał w ręku kom. 
Mullera i gen, Bobrowskiego.

— Jakaż więc była rola osk. przy zakupach? 
zapytuje przewodniczący.

— Rola „gońca ’ i „pisarza", Nachodziłem się 
dość w tych sprawach do departamentu IX i X, do 
korpusu kontrolerów, do szefostwa administracji. 
Nieraz protestowałem przeciwko tej niegodnej 
mego stanowiska roli, ale musiałem słuchać roz­
kazów szefa kierownictwa marynarki adm. Poręb­
skiego, kom. Petelenza i gen. Bobrowskiego.

„Zakazy" gen. Bobrowekiego.
Gen, Bobrowski zabraniał osk. zwracać się 

do firmy „Pocisk", jako „niesolidnej". Przy zawie­
raniu umowy na dostawę aparatów Nr. 300, osk. 
chciał dać zamówienie Pelcowiźnie, lecz firma 
Marsza!k żądała niższej ceny Na umowie z 
Marszalkiem Skarb zyskał 91.000 zł.

W sprawie listu gwarancyjnego na 3-miljardo- 
wą zalicAę, wypłaconą firmie Marszalk, osk. u- 
trzymuje „iż nie miał obowiązku brać listu gwa­
rancyjnego, bo nie miał nic wspólnego z gwaran­
cjami, nie interesował się nawet, do kogo zape­
wnienie gwarancji należało".

Bartoszewicz tak się zapala, iż twierdzi, że 
„jako oficer marynarki nie mógł się przecież znać 
na interesach handlowych".

Na zapytanie, jakie otrzymał wykształcenie, 
Bartoszewicz wyjaśnia, iż ukończył 6 klas gimna­
zjum, maturę otrzymał w korpusie kadetów, a na­
stępnie 3 lata prowadził studja specjalne d'a ofi­
cerów morskich.

Zajście z żoną oskarżonego.
W czasie przerwy na posiedzeniu ooegdaj- 

szem na sali sądowej rozegrał się incydent dość 
zabawny. Żona oskarżonego Bartoszewicza w spo- 
«ób gwałtowny napadła na rysownika jednego z 
pism lewicowych, czyniąc mu wyrzuty iż z jej mę- 
ta  „robi złodzieja".

Dziś dalszy ciąg rozprawy,
I. K .

LubelskiMatys

Elewatory w Warszawie
Specjalna podkomisja, wyłoniona z Komiki 

Min. Spr. Wewn. do sprawy elewatorów w War­
szawie zbadała etan elewatorów, które znajdują 
Się W  dyspozycji M. S. Wojak. Wnioski zostaną 
szczegółowo opracowane i  w tych dniach prze­
dłożone Ministrowi Składkowskfanu.

Sfałszowany list
W wieczornym A. B. C. z dnia 12 b. m. ukazał 

się rzekomy list Dyrektora Departamentu Obrotu 
pieniężnego do Mio. Skarbu Czechowicza w spra­
wie dymisji tegoż dyrektora Departamentu. Kor. 
Warszawska zwróciła się do Dyrektora Departa­
mentu Barańskiego, który oświadczył, że cała 
treść listu jest nieprawdziwa. Dyr. Barański isto­
tnie wystosował list do p, Ministra Skarbu, treścią 
jednak tego listu była sprawa choroby dyr. Ba­
rańskiego. Jest to jedyny szczegół prawdziwy, 
pozatem pozostała treść listu jest niezgodna z is­
totną treścią piżma dyr. Barańskiego, dokompono- 
wana na miejscu w redakcji. W związku z tem 
Koresp. W arszaw ka dowiaduje się, że wbrew o- 
biegającym pogłoskom dyr. Barański pozostaje na 
dotychczasowem stanowisku dyrektora Departa­
mentu Obrotu pieniężnego.

Wyjazd p. Duhamela
Dowiadujem y się, iż p. Je rz y  Duham el 

w raz z  p. J. Chennevierem  pomim o p ierw ot­
nego zam iaru dłuższego zabaw ienia w  W ar­
szawie, już dzisiaj opuszczają stolicę Polski 
i w racają do Paryża.

Powodem  przyśpieszonego w yjazdu pisa­
rzy francuskich jest dosyć chłodne przyjęcie, 
jakiego doznali ze strony  całego społeczeń­
stw a polskiego, oraz list o tw arty  p. K aden- 
Bandrow skiego um ieszczony w e wczorajszym  
„G łosie P raw dy".

(Dołka T le lr T iie j s k ie
Na jednym z ostatnich posiedzeń Komisji Fi­

nansowo - budżetowej Rady Miejskiej referent 
teatrów miejskich, radny Hirszel zażądał, aby Ma­
gistrat co miesiąc przedstawiał Komisji sprawo­
zdanie z wypełnienia budżetu teatrów miejskich. 
Magistrat stanowczo się temu sprzeciwił, twier­
dząc, że to doprowadzi do bezpośredniej władzy 
Rady Miejskiej w zakresie teatrów, co wcale nie 
leży w kompetencji Rady Miejskiej. Wniosek p. 
Hirszla nie uzyskał poparcia większości Komisji. 
Wystąpienie p. Hirszla wzbudziło natomiast wiel­
ką sensację. Komentowano je, jako atak większo­
ści Rady na Magistrat, który jest tej większości 
wykładnikiem.

 —o::o   ■

Szkarlatyna
Ogólna ilość chorych n a  szkarlatynę w 

W arszawie w ynosiła w  niedzielę w  szpitalach 
w arszaw skich 811 osób. P rzybyło w  ciągu po ­
n iedziałku 31, razem  więc by ło  842 osoby. Z 
tego w yzdrow iało 24, pozostało  więc n a  w to­
rek  818 osób, czyli o 7 więcej, niż n a  dzień 
poprzedni.

Tow. M atys Lubelski, „M ateusz", czło­
nek dzielnicy „P ow ązki" P. P. S„ przew odni­
czący Zw. Zaw. tragarzy, Leszno 53, zm arł 
śm iercią trag iczną dnia 12 października 1926 
r., w sku tek  ran , odniesionych od kul bandy­
ty, dn. 11 b. m., przeżyw szy la t 28. Pogrzeb 
odbędzie się dziś, dnia 13 październ ika r. b., 
o godz. ł-e j po poł., z kostnicy  szp ita la  Dz. 
Jezus, przy  ul. Oczki, na cm entarz żydowski 
przy ul. Gęsiej.

O liczny udział w pogrzebie prosi tow a­
rzyszów  party jnych i sym patyków

K om itet dz. „P ow ązki" P.P.S.
Tow. M ateusz L ubelski od szeregu la t z 

zapałem  i oddaniem  p raco w a ł w P. P. S. 
B rał udział w wojnie przeciw -bolszew ickiej, 
oraz w pow staniu  górnośląskiem . Po pow ro­
cie z w ojska stanął natychm iast do pracy 
party jnej i związkowej. O statn io  zos ta ł w y­
brany  na prezesa  Zw. Zaw. tragarzy. Na tem  
stanow isku zdobył sobie uznanie i sym patje 
robotników . Pozostaw ił m atkę i rodzeństw o, 
k tórem u s ta ra ł się dać s ta ranne w ykształce­
nie.

Cześć Jego  pamięci!

Tow. M ateusz Lubelski, k tóry  zginął t r a ­
giczną śm iercią, w dn. 12 października, był 
członkiem  Zw. rob. przem . spoż. od połow y 
1924 r. Tow. Lubelski był znany w  kołach 
Zw iązku Spożywczego, jako energiczny dzia­
łacz, cieszący się zaufaniem  robotników . Był 
w ybierany do Zarządu oddziału przez szereg 
kadencji i oddał Związkowi Spoż. w ielkie u- 
sługi. N ieoczekiw ana śm ierć w ydarła  Zw iąz­
kowi jednego z dzielniejszych członków .

Cześć Jego pam ięci!
G łów ny Zarząd Zw. Rob.

Przem . Spoż. w Polsce.
Członkow ie Z w iązku rob. przem . spo­

żywczego proszeni są o wzięcie licznego u- 
działu w pogrzebie pod w łasnym  sztandarem . 

 o::o----------

Konferencja 
w sprawach walutowych

PAT. komunikuje: Dnia 11 b. m odbyła się 
w Banku Polskim konferencja z przedstawicielami 
banków dewizowych, na której omówiono obecne 
położenie walutowe. Naczelny Dyrektor Banku 
Polskiego p. Mieczkowski zapoznał obecnych ze 
stanem Bańku, przyczem podkreślił, te  trwająca 
nadal aktywność bilansu handlowego pozwala li- 
czyć aa dostateczny dopływ walut do Banku, u- 
ucnwalone onegdaj zaś rozporządzenie o biletach 
państwowych nietylko usuwa obawy co do możno­
ści powiększenia emisji państwowych środków 
pieniężnych, ale zapewnia nawet stopniowe jej 
zmniejszanie. Obydwa te fakty stwarzają podstawę 
dla zdrowej działalności Banku i umożliwiają mu 
prowadzenie dotychczasowej polityki walutowej. 
Bank Polski będzie przeto nadal zaspakajał na 
giełdzie w oalośoi zapotrzebowanie dewiz, wywo­
łane koniecznością regulowania zobowiązań was- 
bec zagranicy, wobec czego brak jakichkolwiek 
podstaw dla dokonywania pnzez banki obrotów 
pozagiełdowych po kursach, odbiegających od gieł­
dowych.

1 •  JOI#“ .

Ratyfikacja Międzynaro­
dowych Konwencyj Pracy

Sekr. Gen. Ligi Narodów powiedomil kilka 
dni temu Dyrektora Międz. Biura Pracy o zareje­
strowaniu w Sekretariacie Lig: nowych ratyfika- 
cyj Międzynarodowych Konwencyj Pracy: Francja 
ratyfikowała konwencję o spoczynku tygodnio­
wym w przemyśle, a Szwecja konwencję o od­
szkodowaniu, należnem robotnikom, poszkodo­
wanym skutkiem nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy, oraz o równomiernem traktowaniu praco­
wników cudzoziemców i krajowych, w razie nie­
szczęśliwego wypadku przy pracy. Ponadto raty­
fikowała Holandja dwie konwencje, dotyczące ro­
botników rolnych, a mianowicie konwencję o pra­
wie koalicyjnem robotników rolnych, oraz odszko­
dowaniu należnem robotnikom rolnym w razie 
nieszczęśliwego wypadku przy pracy.

EMIL JANNINGS,
głośny niemiecki aktor filmowy w towarzystwie 

swej żony wyjechał do Ameryki
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Konferencja Labour Party.
Londyn, 12 października. (PAT.) Głów­

nym przedmiotem narad w konferencji 
Labour Party , k tórą otw arto wczoraj w 
M argate, jest kw estja węglowa. Sprawa 
węglowa poruszona zostanie w toku dys­
kusji nad wnioskiem nagłym, zgłoszonym 
przez centralny kom itet wykonawczy, a 
dotyczącym projektu upaństwowienia ko­
palń. Z drugim wnioskiem, domagającym 
się sformułowania polityki Labour Party 
w odpowiedzi na decyzję konlerencji 
stronnictw a konserwatywnego, wystąpi 
członek Labour Party, Ciynes.

Londyn, 12 października. (PAT.) Na- 
dzisiejszem posiedzeniu konferencji czło­
nek frakcji parlam entarnej Labour Party,

Rhys Davies, wystąpił z wnioskiem, pro­
testującym  przeciwko taktyce rządu w 
kryzysie węglowym i wyrażającym opi- 
nję, iż najwłaściwszem rozwiązaniem pro­
blemu przemysłu górniczego byłoby przy­
jęcie projektu o upaństwowieniu kopalń.

Mac Donald wyraził zdanie, że jedy- 
nem wyjściem, jakie ma przed sobą obec­
nie konferencja, jest przystąpienie do gło­
sowania nad wnioskiem o upaństwowienie 
kopalń. Upaństwowienie kopalń nazywa 
Mac Donald przejściem do nowego okresu 
walki górników na nowych podstawach. 
W niosek Mac Donalda przyjęto olbrzymią 
większością 3,315.000 głosów przeciwko 
210.000.

Nowy Rząd w Czechach
Praga, 12 października. (PAT.) Kluby 

agrarjuszów niemieckich i niemieckich so- 
cjał - dem okratów postanowiły wysłać 
swoich przedstawicieli do gabinetu Svehli. 
Na miejsca te upatrzeni są niemieccy poli­
tycy: prof. Spina i M aier Harting. Oprócz 
m inistrów niemieckich, będzie zamiano­
w anych wielu niemieckich wyższych urzę­
dników. Przystąpienie Niemców do rządu 
pociągnie za sobą prawdopodobnie zmia­
nę regulaminu obrad parlam entarnych, po­
nieważ Niemcom dana będzie możność 
referow ania w języku niemieckim.

Praga, 12 października. (PAT.) Dziś 
przed południem zakończyły się rokow a­
nia, dotyczące utworzenia nowego rządu. 
W ysuwany, jako kandydat na prezesa mi­
nistrów, b. prem jer Svehla, przedstaw ił 
telegraficznie prezydentowi republiki pro­
jekt składu przyszłego gabinetu. Przed 
południem odbyło się posiedzenie dotych­
czasowej Rady Ministrów, na którem  po­
stanowiono wręczyć prezydentowi rep u ­
bliki dymisję gabinetu.

Praga, 12 października. (AW). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu gabinetowem, które 
obradowało pod przewodnictwem premje- 
ra Czernego, zapadła uchwała podania się 
do dymisji. Prezydent dymisję przyjął, po­
wierzając utworzenie nowego gabinetu b. 
premjerowi Svehli.

NOWY GABINET,
Praga, 12 października. (AW). Lista 

nowego gabinetu, k tó ra  ma być jutro ogło­
szona w dzienniku urzędowym, przedsta­
wia się następująco: prem jer dr. Svehla
(czescy agrarjusze), spraw y zagraniczne 
Benesz, spraw y wew nętrzne Czerny, 
skarb Englich, wojna Udrżal, oświata Ho- 
dża, opieka społeczna Grdinko (ostatni 
trzej z partji czeskich agrarjuszów), han­
del Perontka (urzędnik), roboty publiczne 
Horak (czescy przemysłowcy), spraw iedli­
wość Mayr, poczta Spina (obaj Niemcy), 
koleje Nosek (katolicko ludowi), Słowa- 
czyzna Palley (urzędnik).

Awantury komunistów w  Sejmie pruskim
HINDENBURGA POPARLI — HOHENZOLLERNÓW NIE CHCĄ.

Berlin, 12 października. (PAT.) Dzi­
siejsze ranne posiedzenie sejmu pruskie­
go, na którem  miało się rozpocząć drugie 
czytanie ustaw y o odszkodowaniu dla Ho­
henzollernów, musiało być zamknięte z 
powodu obstrukcji ze strony komunistów.

Berlin, 12 października. (PAT.) O bra­
dy na wieczom em  posiedzeniu były jesz­
cze bardziej burzliwe, aniżeli rano. Gdy 
pod wieczór przystąpiono do glosowania 
w drugiem czytaniu, wywołała obstrukcja 
kom unistyczna skandaliczne sceny. Mimo 
to, §§ 1 i 2 zostały przyjęte przew ażającą 
większością głosów. Na sali dochodzi do 
gwałtownej wymiany zdań, zwłaszcza mię­
dzy socjalistami a komunistami. Komuni­
sta Abel rzuca się z pięściami na socjali­
stę Rotha, za co przewodniczący usuwa go

z sali. Gdy przyjęto wniosek pos. centrum 
Herolda, by nasamprzód głosować nad 
resztą paragrafów, dopiero na końcu nad 
poprawkami, które pochodziły wyłącznie 
od komunistów, ruszyli komuniści lawa 
wśród nieopisanego krzyku i gwizdów ku 
prawicy, miotając w stronę niemiecko- 
narodowych teki, pulpity, kałamarze i 
szklanki. Posiedzenie przerwano. Wzno­
wione posiedzenie przerwano po raz wtó­
ry. Po łrzeciem wznowieniu obrad ogłosił 
przewodniczący, że wydala kilku posłów 
komunistycznych na szereg posiedzeń, po- 
czem komuniści opuścili salę. Po ich wyj­
ściu przyjęto w drugiem czytaniu en bloc 
wszystkie pozostałe paragrafy ustawy o 
odszkodowaniu.

isa s»a  str. 4
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Rekrutacja robotników 
na wyjazd do Francji
Ziemski Państwowy Urząd Pośrednictwa Pra­

cy w Warszawie tul. Grzybowska Nr. 45) komu­
nikuje, że w dniu 16 października 1926 r. będzie 
przeprowadzona w lokalu Urzędu rekrutacja ro­
botników na wyjazd do Francji (przemysłowych i 
do Górnictwa).

Zainteresowani robotnicy winni się zgłosić do 
Urzędu punktualnie o godz. 3 min. 30 rano (16.X) 
z dowodami: legitymacją poszukującego pracy, do­
wodem osobistym z iotografją, lub wyciągiem z 
ksiąg ludności stałej z fotografją i książeczką woj­
skową, Robotnicy w wieku poniżej lat 26 winni 
przedstawić zezwolenie z P. K. U.

Odjazd do Wejherowa przyjętych przez Misję 
Francuską robotników nastąpi najpóźniej 26 oaź- 
dziernika 1926 r.

 -o:: o—

Bezrobocie 
w pow. Warszawskim.

Na 1 października na teren ie  pow. w ar­
szawskiego zatrudnionych było >w przem yśle 
10,661 robotników  (na 1 w rześnia — 8.280), 
liczba zaś bezrobotnych wynosiła 1.825, w: tem  
wykwalifikowanych 655, niewykwalilikowa- 
nych — 1.170.

  o::o---------

Konkurs na stsnoulsko współ­pracownika polaka w Mfcdzyns- rodowam Biurze Pracy.
Dnia 20 w rześnia zam knięty został termin 

składania zgłoszeń do konlkursu, ogłoszonego 
przez M iędzynarodowe Biuro P racy  w  G ene­
wie d la  zaangażowania w spółpracownika p o ­
laka. Ściślejszy egzamin konkursow y dla k a n ­
dydatów, posiadających największe kw alifika­
cje, odbyć się miał 15 i 16 października. Z 
powodu wyjątkowo wielkiej liczby zgłoszeń 
wyłoniła się jednak konieczność odłożenia te ­
go egzaminu o tydzień, it. j. do  22 i 23 paździer­
nika.

 o::o--------

Informacje PAT-a.
Blisko miesiąc temu we wszystkich pismach 

pojawiła się wiadomość o wykryciu w porcie Ga- 
laCkim w Rumunfi transportu żywego towaru, 
przemycanego do Azji Mniejszej. Niektóre pisma 
podały dosyć obszerne opisy tego odkrycia.

Wiadomość o tem podała Polska Agencja Te­
legraficzna wczoraj dopiero jako depeszę z Buda­
pesztu.

Rychło w czas!
 : :o::---------

Otwarcie wyższe] szkoły 
handlowej w Poznaniu
W wielkiej auli uniwersyteckiej odbyła się 

wczoraj w południe inauguracja pierwszego roku 
akademickiego w nowoutworzonej Wyższej Szkole 
Handlowej Na uroczystość tę przybył minister 
Przemyślu i Handlu p Kwiatkowski który wy- 

. głosił obszerne przemówienie

KRONIKA
P OLI TYCZNA.

O KARTOFLE DLA GÓRNEGO ŚLĄSKA.
W środę, 13 października, w miin. spraw 

wewn. odbędzie się konferencja, z udziałem 
przedstawicieli robotników  i przem ysłowców 
górniczych, oraz rolników poznańskich, w 
spraw ie zaopatrzenia Górnego Śląska w do­
stateczne ilości kartofli, (których brak  daje się 
tam obeonde specjalnie odczuwać.

DELEGACJA PRAC. PAŃSTW. U MIN. 
CZECHOWICZA.

Dn. 12 października b. r, p. Min. S k ar­
bu Czechowicz, przyjął delegację Związków 
Zawodowych Prac. Państw ., w osobach pp. 
Dr. Raabego, Kisielnickiego, tow. Grylow- 
skiego i Dudy. Po dłuższej konferencji p rzed­
staw iciele Związków oświadczyli, że defini­
tywnego określenia stanow iska Rządu w 
spraw ie popraw y uposażenia funkcjonarju- 
szów państw ow ych oczekują już w bież. ty ­
godniu, dalsza bowiem zwłoka w załatw ieniu 
powyższej kwestji zaogni sytuację z dnia na 
dzień groźniejszą.

KOMISARZE WĘGLOWI.
(Min. kolei przygotowało projekt dekretu  

p. Prezydenta Rzplitej o udzieleniu pełnom o­
cnictw  p. ministrowi kom unikacji co do u re­
gulowania 'transportów węglowych. Min. ko­
lei, na  podstaw ie tych pełnomocnictw, zamia­
nuje kom isarzy węglowych, zadaniem których 
będzie nadzór nad zaopatryw aniem  większych 
miast i ośrodków  przem ysłowych w dosta te­
czne ilości węgla. Powyższy projekt dekretu 
wymaga jeszcze aprobaty  rady ministrów.

FUZJA STRONNICTW.
Na odbytem  przed paru  dniami zjeżdzie 

ukraińskiej socjalistycznej partji „Selańskij 
Sojuz" zapadła uchw ała o połączeniu się tej 
organizacji z galicyjskiem ukrairiskiem stron­
nictwem  socjalistycznem „N arodnaja W ola".

Npwe stronnictw o będzie nazyw ało się 
„U kraińskie socjalistyczne zjednoczenie ro ­
botniczo - w łościańskie".

Klub Selańskij Sojuz 4>a na terenie sej­
mowym  sześciu przedstawicieli.

W ostatnim  dniu zjazdu policja w kroczy­
ła do lokalu, gdzie odbywało się zebranie i 
rozpędziła zjazd

REORGANIZACJA MIN. SKARBU.
Kor. W arsz. dowiaduje się, że w związku 

z polityką oszczędnościową w  Min. Skarbu o- 
praeow yw ane są plany reorganizacji tego Mi­
nister jum. Reorganizacja ma przynieść pow aż­
ne oszczędności w  budżecie, dzięki którym  
można będzie podnieść p łacę personelowi, po 
zredukow aniu zbędnych pracowników.

MIN. SKARBU U PREZYDENTA RZECZP.

Wczoraj P. Prezydent Rzplitej przyjął na au- 
djencji Min. Skarbu p. Czechowicza. P. Czecho­
wicz przedstawił p. Prezydentowi stan  prac, zwią­
zanych z budżetem na rok przyszły.

P. STECZKOWSKI ZOSTAJE.
Dowiadujemy się, iż dymisja zgłoszona 

przez prezesa Banku G ospodarstw a K rajow e­
go, p. Jan a  K antego Steczkow skiego, nie zo­
sta ła  przez p. Prem jera przyjęta.

JESZCZE JEDEN DYREKTOR, KTÓRY NIE 
USTĘPUJE.

PAT. komunikuje, że wiadomość podana 
przez prasę o ustąpieniu dy rek to ra  dep arta ­
mentu Mlin. Spraw  Zagr. p. Jackow skiego nie 
odpowiada praw dzie.

UŁATWIENIA PODATKOWE.

Celem ułatwienia podatnikom spłaty zaległo­
ści podatkowych, Ministerjum Skarbu — na za­
sadzie art. 4 ustawy z dnia 31 lipca 1924 r. Dz. 
Ust. Rz. P. Nr. 73 poz. 721 — wydało do władz 
skarbowych następujące zarządzenie:

1) za okres1 czasu od 1.VII. 1926 r. aż do odwo­
łania należy pobierać od wszystkich nieodroczo- 
nych, względnie nierozłożonych na raty  zaległoś­
ci w podatkach bezpośrednich i opłatach stemplo­
wych obniżone kary za zwłokę w wysokości 2% 
miesięcznie;

2) za okres czasu do 30.VI.1926 r. włącznie 
należy liczyć kary za zwłokę w wysokości 3% 
miesięcznie, pod warunkiem jednak, że pokrycie 
zaległości nastąpi do dnia 31 października 1926 r.; 
w przeciwnym razie ulga ta  nie będzie stosowana 
i kary za zwłokę będą liczone za powyższy okres 
t. j. do 30.VI.1926 r. w pełnej wysokości 4% mie­
sięcznie.

WYJAZD MIN. PRACY.

Dnia 12 b. m. p. Minister Pracy j Opieki Spo­
łecznej dr. Stanisław Jurkiewicz wyjeżdża na dwa 
dni do Krakowa i na Śląsk Cieszyński celem zwie­
dzenia zakładów ubezpieczeń społecznych w Kra- 
kowdel Bystrej, Bielsku i  Białej,

MIN. KWIATKOWSKI W POZNANIU.

Do Poznania przybył wczoraj p. minister 
Przemysłu i Handlu inż. Kwiatkowski na uroczy­
stość jubileuszową 75-letniego istnienia Izby Prze­
mysłowo-Handlowej w Poznaniu.

Minist, Przemysłu i  Handlu, inż. Kwiatkowski, 
wygłosił wczoraj w Poznaniu na uroczystości ju­
bileuszowej 75-letniego istnienia Izby Przemysło­
wo - Handlowej w Poznaniu długie przemówienie, 
w kiórem wyraził swóij pogląd na sytuację gospo­
darczą Polski i  jej potrzeby, oraz opowiedział o 
pracach w Min. Przem. i Handlu.

Treści przemówienia nie dajemy, ponieważ 
p min Kwiatkowski już wygłaszał podobne mowy.

MIN. STANIEWICZ W WILNIE.

Minister Reform Rolnych, dr. Witold S tanie­
wicz, przybył dn. 9 b, <m. do Wilna i tegoż dnia 
wziął udział w  nabożeństwie, odprawionem z po­
wodu rocznicy zdobycia Wilna, Następnie p. mini­
ster odbył dłuższą konferencję z ustępującym pre­
zesem okręgowego urzędu ziemskiego p. Nalesz- 
kiewiczem i nowo mian o wamy m prezesem p Łą- 
czyńskim, na których omówiono szereg spraw, przy 
wykonaniu reformy .rolnej w ziemi wileńskiej. 
W dniu 10 października p. minister odbył szeTeg 
konferencji z przedstawicielami różnych organiza­
cji społecznych i rolniczych. Rano 11 październi­
ka p. minister przyjął zgłaszających się na au- 
djencję interesantów. Po południu p, minister wy­
jechał do powiatu iLidzkiego, celem zbadania sta­
nu kompleksu ,pTac komasacyjnych w gminie Ej- 
szyszki. Powrót p. ministra do Warszawy nastąpi 
w środę. (PAT.)

KONFISKATA „DWUGROSZÓWKI".

Z polecenia komisarza rządu p. Jaroszewicza 
dokonana została w dniu wczorajszym konfiskata 
Gazety Warszawskiej Porannej za artykuły p. t. 
„Pogrom w Ministerstwie Skarbu" i „Ostrożniej 
na zakrętach", zawierające krytykę postępowania 
ministra Skarbu.

* -■ *
*

W poniedziałek dnia 11 b. m przyjechali do 
Warszawy delegaci czeskosłowaccy, celem zawar­
cia konwencji kolejowej z Polską.

* **
Prezes delegacji 'polskiej do rokowań handlo­

wych polsko-niemieckich p Brądzyński wyjechał 
wczoraj wieczorem do Berlina.

* **
— Wczoraj przejechała przez Berlin p. Koł­

łątaj, k tóra udaje się do Meksyku na stanowisko 
posła rządu sowieckiego.

*
Wczoraj p Prezydent Rzplitej przyjechał do 

kawiarni „Łobzowianka", gdzie oglądał aparat 
kpt. Orlińskiego.

Katastrofa ̂ W isły”
Gdańsk, 12 październ. (PAT.) W  spra­

wie katastrofy, której ofiarą padł polski 
sta tek  handlowy „W isła", rzucony w no­
cy z soboty na niedzielę na mieliznę ko­
ło Tershelling, dowiadujemy się, że z za­
łogi zginął drugi oficer okrętu  M arcinkie­
wicz i bosmam Labuhun. Reszta załogi oca­
lała. S tatek , wiozący do R otterdam u ładu­
nek koksu, jest uszkodzony. Acja ratow ni­
cza w to k u . Są wszelkie d an e , że „W isła" 
b ed z ie  uratowana,

Rokowania handlowe 
pcisko-niemiekie

Berlin, 12 października. (AW). P ierw ­
sze wspólne posiedzenie delegacji polskiej 
i niemieckiej dla rokow ań handlowych u- 
staliło program obrad oraz w ybrało spe­
cjalną komisję, k tó ra  ma się zająć kw estją 
osiedlenia. P rasa  niem iecka przypuszcza 
naogół, i i  jest to ostatnia faza rokowań, 
która niewątpliwie doprowadzi do zaw ar­
cia trak ta tu  handlowego.

Zatarg o płace urzędnicze 
w Austrji

Wiedeń, 12 października. (PAT.) Kanc­
lerz austrjacki dr. Ramek oświadczył dziś 
delegacji urzędników państwowych, że 
rząd zgodził się na przyznanie 10%-ej pod­
wyżki pensji, podniesienie dodatku rodzin­
nego dla ojców 2 dzieci z 5 do 10 szylin­
gów oraz na szereg innych udogodnień, 
skutkiem  czego w ydatki na płace urzęd­
nicze zwiększą się z 56,5 milj, szylingów 
do 70 milj. szylingów. Oświadczenie kane- 
lerza delegacja przyjęła do wiadomości i 
przedstawi je organizacjom urzędniczym.

Współnraca nadaplktyeznych bojówek z komanlstaml
Berlin, 12 października. (PAT.) W e­

dług doniesień „Vossische Zeitung", poli­
cja aresztow ała w jednej z tutejszych ka­
wiarń zamachowca ze stronnictw a Hitłle- 
ra. niejakiego kpt. Roemera, w chwili, k ie­
dy odbywał on właśnie poufną konferen­
cję z kierownikiem  wywiadu partji komu­
nistycznej.

Walka z opozycją 
w Sowietach

M oskwa, 12 października. (PAT.). 
Dzienniki z dnia 9 b. m. ogłaszają dwie re ­
zolucje „Politbiura". W  pierwszej, dato­
wanej z 4 b. m., Politbiuro stw ierdza obu­
rzające naruszenie dyscypliny partyjnej ze 
strony Trockiego, Zinowjcwa i Piatakow a 
oraz postanawia przekazać zjednoczone­
mu plenum C. K. rozpatrzenie faktów nie­
subordynacji; w drugiej, datowanej z 8 b. 
m., Politbiuro oświadcza: „Nowe w ystą­
pienie Zinowjewa w fabryce Pudłow skiej 

I w Leningradzie jest specjalnie złośfiwem

naruszeniem  uchwał partyjnych, którego 
rozważenie przekazuje się najbliższemu 
plenum C. K., celem zastosowania sank­
cji partyjnych".

B. wojskowym w Ameryce 
podobają się gazy

W aszyngton, 12 października. (PAT,). 
Legja byłych kom batantów  sprzeciwia 
się ratyfikacji protokółu genewskiego 
przeciw ko stosowaniu gazów trujących, o- 
świadczając, iż używanie gazów jest mniej 
nieludzkie od używania innej broni.

Skutki strasznego 
wybuchu w kopalń

Dundeo, 12 października. (PAT.) U sta­
lono, że przy wybuchu gazu węglowego 
w tutejszej kopalni węgla w nocy z dnia 
8 na 9 b. m. poniosła śmierć cała drużyna 
nocna, składająca się z czterech europej­
czyków i 114 krajowców.

Wiadomości telegraficzne
— Londyński , Daily Mail" donosi z Kopenha­

gi, aż aresztowano tam dwuch oficerów rezerwy, 
pod zarzutem należenia do spisku, mającego na 
celu ogłoszenie autonomji Szlezwigu.

— Z Paryża donoszą: W dniu wczorajszym 
policja zaaresztowała w hotelu Royal przybyłego 
niedawno do Paryża Hiszpana na którym ciążą 
poszlaki, iż przygotował zamach na premjera Po­
rn care'go, Aresztowany starał się kilkakrotnie o 
audjencję u premjera, co zwróciło uwagę policji. 
Przy dokonaniu rewizji osobistej skonstatowano, 
iż nosi on przy sobie nabity braunin.g.

— W Katowicach wczoraj rozpoczął się pro­
ces przeciw U członkom Votksbuodu, oskarżo­
nym o działalność wrogą wobec, państwa na k - 
rzyść Niemiec.

— W Toruniu rozpoczął się zjazd konserw a­
torów Rzeczypospolitej, poświęcony obradom nad 
stanem historycznych zabytków w okręgach po­
znańskim i pomorskim,
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NOWOŚĆ! NOWOŚĆI
Ilja Erenburg 

OBLICZE WOJNY.
Cena 4 zł, 50 gr.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, W ar­
szawa, W arecka 9.
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Przebudowa gmachu 
sejmowego.

Stan roból, związanych z przebudową gmachu 
sejmowego przy ul. Wiejskiej jest następujący:

W nowej sali sejmowej układane są wiązania 
żelazne i wykończane roboty murarskie, O ile nie 
zawiedzie dostawa kamieni, sala będzie oszklona 
jeszcze przed nastaniem zimy? Ponad kuluarami 
"zniesione będą wygodne galerje dla publiczności 
1 prasy. Loża dziennikarska posiadać bedzie spe­
cjalne udogodnienia, których dotychczas była 
pozbawiona A więc każdy fotel zaopatrzony bę­
dzie w osobny wygodny pulpit do pisania i odpo­
wiednie przybory. Safa i nowe kuluary połączone 
będą palarnią z t z. domem poselskim, który mie­
ścić będzie: sale komisyjne, czytelnię, restaura­
cję, rozmównicę dla posłów, oraz 200 pokojów 
mieszkalnych dla członków izb ustawodawczych.

Dawna sala plenarnych posiedzeń, zmniejszo­
na do połowy, przeznaczona będzie na plenarne 
obrady senatu, Uwzględniając przeróbkę dawnej 
sali, całość wykończona będzie na jesieni roku 
przyszłego, t. j. za rok.

WIADOMOŚĆ!
Z CAŁEGO KRAJU.

ZWYCIĘSTWO STRAJKUJĄCYCH ROBO­
TNIKÓW PIEKARSKICH WE W Ł O W .- 

WKU,
{Kor, własna)

DROZYZNA.
Z RYNKU MIĘSNEGO.

W  ub. tygodniu  dokonano  uboju  około 
1300 sztuk  w ołów . Z adn ie m ięso w ałow e, z
j ,u za™ieiscow eŹ°i sp rzedaw ano  od 1.90 
do 2.30 zł„ p rzedn ie  zaś od 1.40 do 2.55 zł. 
D ow ieziono w stan ie  b itym  oko ło  800 sz tuk , 

eny zadniego  m ięsa w ołow ego, pochodząće-
o°irf °, P^m iejskich , w aha ły  się d 1.40 do 
4.10 zł., p rzedn iego  zaś od 1.30 do 2.20 zł. 
ro d ro b y  od 1 zł. do 1.20 zł., o to k i od 1.60 
do 2.20 zł. — w szystko  p rzy  te n d en c ji u trz y ­
m anej, albow iem  przy  zw iększonym  uboju 
w zrosło  rów nież zap o trzeb o w an ie .

C ie lą t ub ito  w  tym  sam ym  czasie  700, 
dow ieziono 600 sz tuk . M ięso c ię lęce  sp rz e ­
daw ano? zadn ie  i p rze d n ie  do 2.30 zł. za m ło­
dą  cielęcinę i od 2 zł. do 2.30 zł. za s ta rą . 
T endencja  na m łodą zw yżkow a. B aranów  u- 
b ito  oko ło  400, dow ieziono  ty leż.

M ięso b aran ie  sp rzed aw an o  od 2 zł. do 
2.20 zł. —  przy  ten d en c ji u trzym anej.

W ieprzy  ub ito  około  2000 sz tuk , dow ie­
ziono około  400. C ena żyw ca w ah a ła  się od 
2.30 do 2.70 zł. — przy  ted n ec ji zw yżkow ej 
na lepsze  gatunki. C eny w ieprzow iny  bez 
zm iany.

 o::o

Samobójstw) policjanta
O godzinie 8 wiecz. na u!. Smolińskiego w 

Targówku przed domem Nr, 15 posterunkowy Ja- 
kób Żuliński, pozbawił się życia 3 strzałami z re ­
wolweru. Powodem samobójstwa rozczarowanie 
życiowe.

 o: :o— ■■ ,

Wybuch zapalnika
Przy ul. Wspólnej Nr. 77 w mieszkaniu bla­

charza Radomskiego, 12-letni syn jego Józef spo­
wodował wybuch zapalnika od granatu, znalezio­
nego na podwórzu. Chłopiec otrzymał rany szar­
pane rąk, nóg i brzucha, zaś brat jego Jurek zo­
stał poraniony w nogi i ręce,

• »n* •

Sprostowanie.
W numerze 278 „Robotnika" z do. 9 paździer­

nika r. b. zamieszczony został artykuł pod ty tu­
łem: „Sprawki burmistrza Cicheckiego : chadec­
kiego Magistratu", w którym uczyniony został 
burmistrzowi zarzut pobrania z Kasy miejskiej 
tysiąc kilkaset złotych i przelania ich do swojej 
prywatnej kieszeni, oraz że członkowie M agistra­
tu nader hojnie obliczali sobie djety przy wyjaz­
dach do Warszawy, o czem jakoby złożył sprawo­
zdanie radny Rzeczycki.

Ponieważ wiadomości podane w wyżej przy­
toczonym artykule nie odpowiadają p raw dzie '] 
wprowadzają w błąd oP,nję publiczną, na zasa­
dzie art. 21 i 22 Dekretu w przedmiocie tymcza­
sowych przepisów prasowych Magistrat uprasza 
o zamieszczenie w Swem poczytnem piśmie po- 
niższego sprostowania.

„Magistrat stwierdza, że nielegalnie żadnych 
kw ot miejskich do swej prywatnej kieszeni bur­
mistrz Cichccki nie przelał, ani też radny Rze- 
czycki na posiedzeniu Rady Miejskiej żadnego 
sprawozdania nie składał, natomiast przewodni­
czący Rady odczytał protokuł Komisji Rewizyjnej 
z dokonanej kontroli Kasy miejskiej i działalności 
Magistratu,

Faktem jest że w roku 1925 na mocy uchwał 
Magistratu zostały przyznane burmistrzowi i kil­
ku pracownikom Magistratu pożyczki zwrotne, w 
łącznej sumie 1770 złotych, które na mocy uchwa- 
ły Rady Miejskiej ma:ą być spłacone do końca 
bieżącego roku i faktem jest, że w grudniu 1925 r

Po tygodniow ym  s tra jk u  czeladników  p ie ­
karsk ich  w e W łocław ku  w d. U  b. m., zo s ta ­
ła podpisana um owa m iędzy zw. zaw. robotn . 
spożyw czych a  zrzeszen iem  w łaścicieli p ie ­
karń .

W alk a  zakończyła się w ielk iem  zw ycię­
stw em  robotników . Z 18-tu w ysuniętych  p u n ­
k tó w  uzyskano aż 16, k tó re  polepszają rad y ­
kaln ie po łożenie robo tn ików . Z najw ażniej­
szych postu la tów  przep row adzono  podw yżkę 
p łacy  (uzyskano 40 zł. tygodniow o za  8 godz. 
dzień pracy), w ynagrodzenie godzin ponadli- 
czbow ych; u regulow ano sp raw ę urlopów ; 
przy jm ow anie i w ydalan ie m a się  odbyw ać, w 
porozum ieniu  ze Z w iązkiem  zaw ód.; zdoby to  
p raw o w stępu  delegatów  do pieikarń, celem  
k o n tro li godzin p racy  nadliczbow ych; chleb w 
czasie u rlopu ; cofnięcie w ypow iedzenia, o raz 
szereg  innych  postu latów .

S tra jk  p row adził k lasow y zw. zaw . rob. 
spożyw czych, do k tó reg o  należą  yyszyscy rob. 
p iekarscy ; w alk a  b y ła  k ie ro w an a  p rz e z  R adę 
Zw. Zaw. w e W łocław ku, p e r tra k ta c je  i  zwy­
cięską um ow ę iprzepr o w adził o sta teczn ie  sek r. 
R ad y  Zw., tow . J . F o łtyn . N-a zeb ran iach  s tra j­
kow ych  przem aw iała tow , tow , Beittman, F o ł­
tyn, a na jednem  z n ich  tow . pos. Zygrn. P io ­
trow ski. Zw ycięski strajk  jeszcze raz  dow o­
dzi, czego m ożna dokonać solidarnością i o r­
ganizacją.

WYBORY DELEGATÓW DO SEJMIKU 
POWIATOWEGO.

(Kor, w łasna).

D nia 6 październ ika odbyło  się posiedze­
nie R ady G m innej w Jab łonn ie , na k tó rem  do ­
konano  w yborów  delegatów  do Sejm iku P o ­
w iatow ego. Na jednego z delegatów  w ybrany  
zos ta ł tow . R yszard  Żrótbik, na drugiego m a­
łorolny gospodarz z M ichałow a, M ikołaj Bo­
rzym .

P. P. S. posiada już trzech  p rzed staw ic ie ­
li w Sejm iku p ow ia tu  w arszaw skiego. 
WOJEWÓDZKI ZJAZD PRACOWNIKÓW SA­

MORZĄDOWYCH W LUBLINIE.
Dnia 10 b. m. odbył się w Lublinie w Sali Ra­

dy Miejskiej Zjazd wojewódzki pracown ków sa­
morządu miejskiego, powiatowego i  gminnego za­
trudnionych na terenie woj. Lubelskiego. Zjazd 
poświęcony był omówieniu stosunku organizacji 
pracowników samorządowych do opracowywa­
nych obecnie ustaw ustrojowych samorządu,^ oraz 
spraw zawodowych jak uposażenia, emerytury, 
doszkalanie ze specjalnem uwzględnieniem sta­
nu tych spraw na terenie woj. Lubelskiego. Zjazd 
domaga się w uchwalonych Tezolucjach, unormo­
wania stosunków służbowych w samorządzie dro­
gą ustawy, polepszenia warunków materjalnych i 
przyśpieszenia ich ostatecznego ustalenia na za­
sadzie Rozp. Pr. Rzplitej z 1924 r, Zjazd domaga 
się dalej wydania przepisów o obowiązkowem u- 
bezpieczeniu emerytalnem pracowników samo­
rządowych w drodze dekretu Pr.' Rzplitej z mocą 
ustawy. Omawiano również sprawy wewnętrzno- 
orgamzacyjne, powołując do życia stały wojewó­
dzki komitet porozumiewawczy. Zjazd m. in. witał 
tow. pos. Malinowski.

“ ! ™ ACJA CEGIELNI „PUSTELNIK1* 
INKASUJE.... SKŁADKI PARAFJALNE,

(Kor. własna)

- W  cegielni ,.P uste ln ik" zdarzy ł się fakt 
następu jący : kasjer, p. S okołow ski, zw rócił 
się przy  w ypłac ie  do robo tn ików  z żądaniem  
uiszczenia składiki parafjakiej w  w ysokości 3 
zł., podczas gdy sam a w y p ła ta  w ynosiła dla 
n iek tó ry ch  robo tn ików  zaledw ie 9 zło tych.

D opiero  n ask u tek  solidarnego p ro tes tu  
robo tn ików , p o trąceń  tych  zaniechano.

Zapytujem y, z jakiej racji adm inistracja  
cegielni „P u ste ln ik " sta je się  inkasen tem  p a ­
rafialnych dochodów .

RUCH R O B O T N IC Z Y
Z życia partji.

C, K. W.
W środę 13 b. m. o godz. 4 po poi. 

w  lokalu Związku Polskich Posłów  Socja­
listycznych, odbędzie się posiedzenie Cen­
tralnego Komitetu W ykonaw czego PPS.

Sekretariat Gen. CKW. PPS.
Centralny Wydział Kobiecy P. P. S. P le ­

n a rn e  posiedzen ie  W ydzia łu  odbędzie się w 
sobo tę  dn ia 16 b. m. o godz. 6 w iecz. w lo­
k alu  C. K. W . — W a reck a  7.

W zyw a się w szystk ich  członków  W y ­
dzia łu  do  p rzybycia .

Centralny Wydział Kob. PPS. 
W środę, dn. 13 b. m.

Konferencja Kolejowa P. P. S, O godz. 6 w 
w lokalu OKR. (At Jerozolimskie 6) odbędzie się 
dalszy ciąg konferencji, na którą Komitet Kolejo 
wy zaprasza wszystkich członków P. P. S., nale 
żących do różnych dzielnic m. Warszawy. Sprawy 
b. ważne. Obecność wszystkich konieczna.

Pocztowa Org. PPS. O godz 7 w lokahi OKR. 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się ogólne zebranie, 
członków w sprawach zawodowych,

Pocztowa Org. PPS. O godz. 6 w lokalu OKR 
(Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się posiedzenie 
komitetu.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 (Chłodna 41)
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu  dzielnicowego. i

Koło tramwajarzy „Starówka". O godz. 7 w 
lokalu dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się zebra­
nie Koła.

Dzielnica Mokotowska, o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się ogólne zebra, 
nie członków, na którem tow. J. Michalik wygło­
si pierwszy odczyt z cyklu „Historja socjalizmu 
(Grecja i Rzym).

Dzielnica Wola - Czyste. O godz. 6 w loka 
lu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie
komitetu dzielnicowego oraz o godz. 7   ogólne
zebranie członków.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
Grójecka 59 odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków, o godz. 6 pp posiedzenie komitetu dzielnicy

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w loka- 
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

W czwartek dn. 14 b. m. 
ODCZYT. W czwartek, dnia 14 b. m. o 

godz. 7-ej wiecz w lokalu Dzielnicy Jerozo­
limskiej P. P. S., Chłodna 41, odbędzie się od­
czyt dyskusyjny na temat: „Nasze postulaty 
w sprawie walki z drożyzną". Wstęp dla 
członków Dzielnicy za legitymacjami — dla 
sympatyków bezpłatne bilety w Sekretarja- 
cie Dzielnicy.

Dzielnica Nowe Bródno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się posiedze­
nie komitetu,

Z  s ą d ó w .
SPRAWA PRZECIW POSŁOM UKRAIN 

SKIM.
Równe, 12 październ ika . (A. W.). R oz­

p raw a  p rzeciw  ukraińsk im  posłom  sejm o­
w ym , b. p rezesow i k lubu ukraińsk iego  W a- 
syńczukow r, obecnem u prezesow i K ozick ie­
mu, o raz  posłow i C zuczm ajow i, odbędzie się 
w  dn. 16 b. m.

—-— —o::o---------

Z GIEŁDY
Obrót dzienny na dzisiejszej giełdzie dewiz 

wyniósł około 400.000 doi. Całe zapotrzebowanie 
pokrył wyłącznie Bank Polski. Dewizy na New- 
York i dolary utrzymały się na niezmienionym po- 
ziomie 9 00, Z dewiz europejskich spadł Medjolan 
i  37 50 na 36.78 za 100 lirów, Paryż notowano wy­
żej, mne bez zmiany. Na prywatnym rynku walu! 
wykazały dolary poważne wiahamia. Dzisiaj noto­
wano je 9.14 i pół do 9.15, w południe spadły one 
pod wpływem silnej interwencji banków akcyj­
nych, działających w porozumieniu z Bankiem Pol­
skim, na 9.10. Po południu notowano je 9.13 do 
9.14, w końcu 9.13 w żądaniu, a 9.12 i pół w pła'- 
centu Tramzakcje terminowe w dalszym ciągu 
znaczne. Ruble złote notowano 4 94. Za 100 rublł 
złotych płacono 53 doi. i 95 centów.

Na dzisiejszej giełdzie akcyjnej panował po­
czątkowo nastrój słaby, później jednak nastąpiło 
lekkie wzmocnienie; pod koniec zebrania kursv 
znowu się załamały.

Przemysł Mydlarski i Perfum eryjny
Fryderyk Puls S. A.
= =  WIERZBOWA 11.

Dr. ia n  AŁAPIN
K rólewska 31, te!. 49-44 Choroby sk ó rn e, 
wener. (sy filis—an alizy  krwi) n iem oc pic.

Gabinet, światło i rentgenolecznlczy.
Od 9—2 pp. i 5—45 wiecz.

wypłacona została burmistrzowi suma zł. 300• • y p i a c u i i a  z u s i a i a  u u r u u a i i  ^  1 -----
ty tu łe m  zw ro tu  k o sz tó w  p rze jazd ó w  służbow ych  
k tó ry  to w y d a te k  zosta ł  p rzez  R a d ę  M iejską 
jednogłośn ie  — na wniosek rad n eg o  R zeczyck ie-  
go z a a k ce p to w an y .

Członkowie Magistratu pobierają koszty prze­
jazdów służbowych do Warszawy zgodnie z prze­
pisami Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dn 30 grudnia 1924 r.

A zatem nieprawdą jest jakoby burmistrz 
Cichecki nielegalnie pobrał i przelał do swej kie­
szeni tysiąc kilkaset złotych i członkowie Magi­
stratu nader hojnie obliczali swoje djety za wy­
jazdy do Warszawy".

• Domy się walą!
N ocy onegdajszej o godz. 2, w dom u Nr. 

13, p rzy  ul. C zern iakow sk iej, ru n ę ła  boczna 
ściana, o raz  zaw alił się kom in na 1-p iętro- 
wym  drew nianym , fron tow ym  budynku. Na 
m iejsce k a ta s tro fy  p rzy b y ł now ośw iecki od ­
dział s traż y  ogniow ej, k tó ry  u sunął m ur z z a ­
grożonych m iejsc i z p rze jśc ia  w  bram ie. P o ­
licja 20-go ko m isarja tu  usunęła lo k a to ró w  z 
s z e ś c IU zagrożonych  m ieszkań . B ezaom ni lo- 
h a r aLZV , pow i9kszą grono  n ieszczęśliw ych  w
pol.ciaaC2abna Ż0lib° rzU' Za^ oż° ^  m iejsce 
by o Na ! 1ZP‘eC2y a - W yPadku z ludźmi nie 
misja któ ro  ,SCC, katastrofY Przybędzie ko-

b y ł  “ on

Opłaty od wódki 
na rzecz bezrobotnych

O becnie S to łeczny  obyw ate lsk i k o m ite t 
pom ocy bezrobo tnym , dożyw iający c o d z ie n n i  
około 81)00 bezrobo tnych , . p r l t ?  
im obiadow , p rzy stąp ił do organizacji poboru  
specjalnej dodatkow ej dop ła ty  (w p o sta c i n a ­
lepek) do każdej sp rzedanej w W arszaw ie b u ­
te lk i w ódki D opłata  ta  w ynosi 10 gr. od 1 li­
trow ej bu te lk i, 5 *gr. od J4 litrow ej i 3 gr. od  % 
— ktrow ej. K om ite t dostarcza  n a lepek  w szy­
stk im  sklepom , handlu jącym  w ódką.

 ::o;:----------

Ruch kult,-oświatowy
STARANIEM ROBOTNICZEGO WY­

DZIAŁU WYCHOWANIA DZIECKA I O- 
PIEKI NAD NIEM zakupiono przedstawienie 
w teatrze Narodowym dn. 18 października o 
godz. 8 wiecz.

Odegrana będzie tragedja Piotra Corneil- 
le‘e „Cyd" w tłomaczeniu Stanisława Wy 
spiańskiego.

Bilety w cenie od 75 gr. do 4 zł. naby­
wać można w Robot. Wydziale Wychowania 
Dziecka, Warecka 7 w Księgarni Robotni­
czej, Warecka 9 i w Związkach Zawodowych.

„Jak pracował Samorząd Warszawski".
Pod pow yższym  ty tu łem  organizuje O ddz. 

W arsz. T. U. R. cykl odczytów , m ający n a  c e ­
lu p rzed staw ić  w, św ie tle  rzeczow ej k ry ty k i 
re z u lta ty  i m e to d y  p rac y  S am orządu  W a r­
szaw y w  jego poszczególnych  dziedzinach  
W spółp racę w  ch a rak te rz e  p relegen tów , p rz y ­
rze k li tow arzysze , b io rący  bezp o śred n i u- 
dz ia ł w p rac y  Sam orządu .

M ieszkańcy  m iasta , k tó rzy  ty le  słu sz­
nych p re ten sji w y tacza ją  pod  ad resem  M agi­
s tra tu  pow inni sk o rzy stać  z okazji g ru n to w ­
nego i dok ładnego  poznan ia  ty ch  zagadnień . 
O dczy ty  odbyw ać się będą  w  lo k a lu  P. P. S., 
Al. Je ro zo lim sk ie  6. S zczegóły  d o tyczące  ty- 
tu iów , dni, godzin i t. p. pod an e  będą n ie b a ­
wem.

Z Klubu Politycznego Kobiet Postępowych.
Miesięczne zebranie Klubu odbędzie się w® śro­
dę dn 13 b. m. o godz. 8-mej wieczorem przy ul 
Chmielnej 1. 10, I p. Na porządku dziennym: Ko­
munikat o kongresie pacyfistycznym w łrłandji (Z. 
Dębska), Dyskusja w sprawie reformy prawa mał­
żeńskiego (zagai Dr. Budzińska - Tylicka) Wstęp 
dia członków i gości.

T, U. R. — Szopenowi w hołdzie. W niedzielę 
dnia 24 b. m. organizuje Oddz, Warsz. TUR w y­
cieczkę całodniową do Żelazowej Woli, miejsca 
urodzenia Szopena, Zwiedzany będzie dom rodzin­
ny mistrza, puczem wygłoszony zostanie odczyt o 
Jego życiu i twórazości. Nadto zwiedzi wycieczka' 
Sochaczew z ruinami ziarnku ks Mazowieckich. 
Koszt wycieczki 6 zł., dla członków TUR 5 zł. 
Zapisy w Sekret ar jacie TUR do wtorku 19 b. m. 
włącznie. Przy zapisie należy wpłacić 2 zł. Wy- 
cieczka jest dostępna dlla wszystk ich ,

Z. N. M, S. Ju tro  iw lokalu Górnośląska 26 
odbędzie się posiedzenie Zarządu, Początek 5 30 
po poi. punktualnie.

W dniu 2 października została 
otwarta

tistiia Mmmu I r in
w Salach Redutowych Teatru 

Wielkiego
Informacji udziela, biuro Wystawy 

Sale Redutowe, telefon 407-45), od 
godziny 1 0 -2  i od 4 -7 .

K R O H I K A
STAN POGODY,

W dniu wczorajszym nastąpił w Polsce wzrost 
zachmurzenia i spadły obfite deszcze, zwłaszcza 
na zachodzie, w  środku i na północnym wschodzie 
kraju. Krótkotrwałe przejaśnienia się w godzinach 
popołudniowych nie zmieniły charakteru pogody 
dżdżystej i  dość chłodnej.

W Zakopanem było pochmurno, temp. rano 
10°, najwyższa 10°, najniższa 1°; w Krynicy dość 
pogodnie; w Morskiem Oku chmurno.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie U.°4, najniższa 4.°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Pogoda zmienna z zachmurzeniem du- 
żem z przelotnemi deszczami. Nieco chłodniej Sil­
ne, na północy gwałtowne, w iatry północno-za­
chodnie; w górach halne.

Rejestracja urodzonych w r. 1908. Wszyscy z 
pośród urodzonych w r,1908 i zamieszkałych s ta ­
le w Warszawie, którzy dotąd, z jakichkolwiek 
powodów, nie dopełnili obowiązku rejestracji, 
winni dokonać jej w urzędzie przy ul. Daniłowi- 
czowskiej 1, we wtorek, środę, czwartek i piątek 
t. j. do 15 października włącznie. Po tym terminie 
karani będą grzywną do 500 zł. lub aresztem do 
6 tygodni (albo grzywną i aresztem).

Ofiara na budowę pomnika Szopena, Na ręce 
prezesa Rady Miejskiej nadesłano w dniu Wczo- 
rajszym radjodepeszę od p Anny Pawiowej ar ty 
stki z Londynu, z telegraficzną zapowiedzią nade- 
slama 50 funtów szterlingów, jako ofiary na budo- 
wę pomnika Szopena w Warszawie

Nowa remiza tramwajowa na Pradze. Budo­
wa nowe, remizy na Pradze, obliczonej na 200 wa­
gonów jest juz ukończona. Pozostaje przyłączenie 
ścieków kanalizacyjnych tej remizy do miejskiej 
s.eci. dpowiednie roboty będą wykończone, w 
miarę posiadanych przez dyrekcję tramwajów 
miejskich funduszów.

Wieczornica Plastyków. Plastycy Polskiego 
Klubu Artystycznego urządzają jutro dla członków 
i wprowadzonych gości „Wieczór wrażeń", na któ­
ry  złożą się produkcje artystów teatru  „Qu.i pro 
Ono". Po nrodukciach—tańce. Pocz. o g, 10 wiecz.
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K ursy m etodyczno-pedagogiczne dla nauczy­
cieli niew ykw alifikow anych. Z arząd Oddziału 
W ars z. Związku Polskiego N auczycielstw a Szkół 
Pow szechnych organizuje kursy m etodyczno - pe­
dagogiczne dla czynnych, a niew ykw alifikow anych 
nauczycieli szkół pow szechnych. Zapisy przyjmu- 
>e się do dnia 25 października, w lokalu Związku 
P N. S. P. ul. M arszałkow ska 123. Przy zapisie 
w płaca się 10 zł., k tó re , w razie niedojścda kursów  
do skutku, zostaną zwrócone.

Kursy języka włoskiego. Z arząd K oła polsko- 
włoskiego im. L eonarda da Vinci donosi, że kurs 
języka włoskiego dla początkujących rozpoczyna 
się w czw artek , dn. 14 b. m. o godz. 7 wiecz. w 
Związku Spółdzielni Spożywców Rzplitej Polskiej, 
N ow ogrodzka 21. Zapisy na miejscu p rzed  lekcja­
mi. Inform acje telef. 49-59, w godz. 2—4.

W alne Zgrom adzenie O ddziału Związku Pol­
skiego Naucz. Szkół pow szechnych. Dnia 17-go p a ­
ździernika o godz. 4 -ej w  .pierwszym, o 5-ej po 
poi. w drugim term inie — odbędzie się W alne 
Zgrom adzenie członków  O ddziału W arsz. Związku 
Polskiego Naucz. Szkół Pow szechnych, w lokalu 
szkoły pow szechnej przy ul. Chłodnej Nr. 11. P o ­
rządek  dzielm y: W ybór 17 delegatów  na W alny 
Zjazd; Spraw y m aterjalne; SpTawa dekretow ania 
ustaw  szkolnych; W olne w nioski

Wypadki.
Zgon ofiar krw aw ych rozpraw . O godz. 2 w no­

cy w szpitalu D zieciątka Jezus, zmarł 36-letni 
Lucjan G roszyński (Okopowa 18A), właściciel 
zakładu ślusarsko . m echanicznego przy ul. Ka- 
rolkowej 64 Jak  wiadomo, Groszyóski został po­
strzelony w plecy, k la tkę  piersiow ą i brzuch.

—  O godz. 4 i p ó ł ra n o , ró w n ie ż  w  sz p i­
ta lu  D z ie c ią tk a  J e z u s , z m a r ł 3 2 -le tn i tow . 
M a te u sz  L u b e lsk i (S ta w k i N r. 72), k tó ry  z o ­
s ta ł  p o s trz e lo n y  na  pl M iro w sk im  w cz o ło  i 
le w y  o b o jczy k . (N e k ro lo g  p o d a je m y  o d d z ie l­
n ie),

T rzecia ofiara krw aw ych rozpraw . Nocy zesz­
łej do am bulatorium  Kasy Chorych przy  ul. So­
lec 93 kierow nik IV dzielnicy K asy Chorych p rzy ­
wiózł 24-letniego F ranciszka S ieczko, robotnika 
(M łynarska 4') z ramą postrzałow ą praw ej pachw i­
ny J a k  się okazało, Sieczko p ad ł rów nież ofiarą 
krw aw ych rozpraw . Po nałożeniu opatrunku, ran ­
nego prze w ieziono do szp ita la  D zieciątka Jezus

Sam obójstwo przy dźw iękach muzyki. W czoraj 
jeden ze stolików  restau racji „M ars" pnzy ul 
Nowy Świat 24 zajęła młoda para. P o  godzinnej 
biesiadzie, k iedy kolacja miała się ku końcowi, 
młodzieniec' n a  chwilę opuścił sw ą tow arzysz­
kę. S iedząca przez chwilę sama niew iasta  nagle 
w ydobyła z w oreczka buteleczkę z jakimś płynem , 
wychyliła ją d o  dna,, poczem , osunąw szy się z k rze­
sła, upadła na podłogę. L ekarz Pogotow ia stw ier­
dził otrucie sublim ałem  i  przew iózł d esp e ra t kę' 
do szpitala D zieciątka Jezus. Ja k  się okazałe, 
nazw isko despera tk i brzmi: Jan ina  P iotrow ska, za. 
m ieszkała przy  ul. Polnej 72, la t 28.

N apad. Przy ul Górczewsikiej 56 niew ykryty 
spraw ca napadł na robotn ika Józefa D rzew ickie­
go, la t 32, zadając mu nożem  cios w tw arz, p o ­
czem zbiegł. R annego przew iozło Pogotow ie do 
szpitala żydowskiego na Czystem,

N iefortunna w ypraw a w łamywaczy. Prizy ul. 
Pow ązkow skiej 56, od strony pustego placu, nie- 
w ykryci włamywacze, za pom ocą zrobionego w y­
łomu w murze, dostali się do sąsiedniego domu 
nr, 54, do pustego sklepu, łączącego się ze sk le­
pem N aftala Zajmana.' Tam w łam yw acze zdołali 
znowu w yborować 19 dziur. W  czasie , p racy“ zo­
stali praw dopodobnie spłoszeni, gdyż, nie zdążyw ­
szy nic zrabow ać, zlbiegli. W spraw ie te j policja 
26 kom isarjatu  zatrzym ała złodzieja - w łam yw a­
cza W ładysław a R ębacza (Pieńkow ska 9).

Przygnieciony wozem. P rzed  domem nr 62 
przy  ul. K rak, Pnzedm. wóz, naładow any słomą, 
przygniótł do ściany lokato ra  tegoż domu, służące­
go, 24-letniego K onstantego Domańskiego, k tóry  

- pom agał przy wjechaniu w ozu do bramy. Domań­
skiego, z potłuczonym  brzuchem  i k la tk ą  p iersio­
wą, przew iozło Pogotow ie do szpitala Dz. Jezus.

Nocna w izyta złodziei. W czoraj w nocy do 
m ieszkania Stefanjd Kwapiszowej przy ul. Nowo- 
senatorskiej 5/7, p rzez  okno na  facjacie II p iętra  
dostali się złodzieje i,' w czasie snu domowników 
skradli z  szafy 500 zł. gotów ką i 6 sztuk platerów . 
N astępnie złodzieje, będąc praw dopodobnie spło­
szeni, porzucili 2 tłomoiki, zaw ierające ubrania i 
bieliznę poczem, mimo alarm u domowników, zbie*
gli __________

Poparzenie przy pracy. 56-letni Ja n  C iborow ­
ski, robotnik w w arsztatach Zjedn W arsz Tow. 
T ransportu  i Żeglugi przy ul. Solec 8, będąc po­
sm arow any spirytusem, zbliżył się do ognia, w sku­
tek  czego zapaliło się na nim ubranie. Ciborow ski 
doznał poparzenia lew ego podudzia i lewej dłoni. 
Pogotow ie K asy C horych przewiozło poparzonego 
do szpitala św. Rocha.

f
K atastrofa sam ochodowa. Na szosie Rypiti- 

Sierpc, w skutek defektu kierownicy, wywrócił się 
autobus, należący  do firmy „M ilewski i S-ka w 
R ypinie1'. O fiarą katastro fy  padło czterech podróż­
nych, a mianowicie: Eugenjusz PieńKOwski i Leo­
pold M argulis z W arszawy, Czesław  G ęsiński z 
Płońska i Stanisław  W ilczyński z Rypina W szys­
cy oni są lekko po szwankowani. Samochód uszko­
dzony.

Zamachy samobójcze. 30-Ietnia Jan ina M a-
ruszlciewieżowa (W olska 170) robotnica, napiła się 
esencja octow ej. D esperatkę przew iozło Pogotowie 
do szp ita la ' żydowskiego.

— 26-letnia Eugenja G aw ęcka (M ała 1), o tru ­
ła się sublimatem, Pogotow ie przewiozło despe- 
la tk ę  do szpitala Przem ienienia Pańskiego.

W ypadek tram w ajow y. Na rogu ul. B rackiej 
i Al. Jerozolim skich, pod elektrow óz liniji nr. 18 
dostała się 40-letm a Łucja M olińska (Nowogrodz­
ka 16). Ogólnie potłuczoną i zć  •w strząsem  mózgu 
Pogotowie przew iozło w stanie ciężkim do szp ita­
la św. Rocha.

 : : o : :-----------

T E A T R  S M U Z Y K A
T E A T R  Ć W IK L IŃ S K IE J I F E R T N E R A : „Ś lu ­
b n e  lo ż e 11, k o m e d ja  w 3 -ch  a k ta c h  F . G a n d e -  

ry , p r z e k ła d  A . H e rb u r t  - P a w ło w sk ie j .

Z n a n y  je s t  g a tu n e k  d o w c ip ó w , p o le g a ją ­
cy  n a  tem , ż e  p o d  jak im ś  n ie w in n y m  a  n ie ­
o d p a r ty m  p o z o re m  b u d z i s ię  n a g le  w y o b ra ­
ż e n ie  n ie p rz y z w o ite . N p . ja k a ś  p a n i p o w ia ­
d a : J e s te m  je d n ą  n o g ą  w  W a rs z a w ie , d ru g ą
w K o lu sz k a c h . N a  to  k to ś . T o  ja  c h c ia łb y m  

, te r a z  b y ć  w  S k ie rn ie w ic a c h . N iem a  ta k  p o ­
w a ż n e g o  i su ro w e g o  to w a rz y s tw a , k tó r e b y — 
je ż e li je sz c z e  n ie  z n a  te g o  d o w c ip u  —  n ie  z o ­
s ta ło  p o c h w y c o n e  p rz e z  u ro k  w e so ło śc i, n a ­
w e t sam  p a p ie ż  by  się  u śm ia ł. T ę  sa m ą  „ w a r ­
to ś ć "  m a  a k t  II te j sz tu k i, g łó w n ą  jego  a k c ją  
są  a lu z je  d o  n o c y  p o ś lu b n e j, p o c z ą w sz y  od 
p rz y g o to w a ń  o jczu lk a , w y m y k a ją c e g o  d la  
m ło d e j p a ry  ró ż n e  k o m b in a c je  ś w ia t ła  e l e k ­
try c z n e g o  n a  o d p o w ie d n ie  ch w ile , — p o p rz e z  
z a p y ta n ia  n a iw n e j p a n n y  m ło d e j, k tó r a  u s i­
łu je  od  o jca , o d  m am y , od  k u z y n k a , a  w  k o ń ­
cu  od  m ę ż a  d o w ie d z ie ć  się, co ją  tu  w ła śc i­
w ie  c z e k a , —  a  sk o ń c z y w sz y  n a  p o w o ln y c h  
a w a n sa c h  m ęża . T a k ż e  p ie rw ia s te k  n ie s p o ­
d z ia n k i je s t w y z y sk a n y , je s te śm y  już p ew n i, 
że  z te j  n o cy  p o ś lu b n e j n ic  n ie  b ęd z ie , bo  i 
m ąż i ż o n a  są  „ se rc o w o  g d z ie in d z ie j"  z a a n g a -  
ni, w tem  o b o je  z a c z y n a ją  b y ć  z a z d ro ś n i o 
s ieb ie  i te r a z  się już zd a je , że  je d n a k  co ś z 
teg o  b ęd z ie , — a  je d n a k  z n o w u  n ic i itd . 0 -  
b rz y d liw ą  je s t s z c z y p ta  s e n ty m e n ta liz m u  d o ­
d a n a  do  te j p a p ry k i ,  o b u rz a ją c e  z a k o ń c z e n ie , 
gdy  m ło d a  m a łż o n k a , ch o ć  z a s ta je  n a z a ju trz  
u  m ęża  k o b ie tę  w  n eg liżu , je d n a k  n ic  so b ie  
z te g o  n ie  ro b i.

G ra n o  z ru ty n ą , a le  w te n  sp o só b  na- 
w p ó ł o p e re tk o w y , w e d łu g  k tó re g o  w ła śc iw ie  
n ie  g ra  się  ró l, le cz  się je  w o b e c  w id z a  k o ­
m e n tu je . M ę ż a  g ra ł  p . F e r tn e r ,  w y c z y n ia ją ­
cy  w ie c z n ie  te  sam e  k a w a ły , ja k  np . p ie s z ­
c z o tl iw e  p o w ta rz a n ie  p e w n y c h  s łó w , i w ie c z ­
n ie  r a d c a  p a n a  ra d c y . N a d a w a ł on  te j fa rs ie  
jak iś  p o lsk i to n  p a n ie d o b ro d z ie jo w a ty , k tó ry  
w y p u cza  jej sw o is ty  p ik a n tn y  c h a ra k te r .  D zięk i 
te m u , że  n ie  p o tr a f i  g ra ć  n a  se r jo  lu b ieżn o śc i, 
a k t  II w y sz e d ł n ie s p o d z ie w a n ie  b a rd z o  p rz y ­
zw o ic ie . N a iw n ą  p a n n ę  m ło d ą  g ra ła  p K o- 
ś c ie rz a n k a  —  u m ie je tn ie  a le  n ie w ia ry g o d n ie .

K . I.

T ea tr W ielki. Dziś wiecz. „H olender-T ułacz1' 
Ju tro  „Zygmunt A ugust".

T ea tr N arodowy, Dziś A. M usseLa „Świecz­
n ik11

T ea tr Letni. Dziś i ju tro  ostatnie dw a razy 
„Liść figowy11. W  p ią tek  w znowienie „Daru po­
ra n k a '1.

T ea tr Polski. Codziennie do p ią tku  w łącznie 
gtać będzie kom edję „O siołkowi w żłoby dano..." 
W sobotę piremjera „Dziejów G rzechu" Żerom­
skiego.

T ea tr M ały. Co w ieczór kom edja „A zais11.
W próbach „K lątw a'1 W yspiańskiego'
T ea tr Ćwiklińskiej i F ertnera . Codziennie 

„Ślubne łoże", w esoła kom edja F, G andery.
P rem jera „Księżniczki Ilicy11 w tea trze  N ie­

w iarowskiej. Dziś przedstaw ienie zaw ieszone z p o ­
wodu generalnej próby Ju tro  prem ejra oiperelki 
Engel-B ergera „Księżniczka Ilica11 (Bojarenbraut), 
w k tó re j ty tu łow ą ,partję odśpiewa -p. W iktorja K a ­
w ecka

T ea tr  Odrodzony*. „W am piry",
T eatr im. F redry . Dziś po raz drugi „W ściekły 

lo tn ik”, w odewil Tauroga. M uzyka A, P io trow ­
skiego.

T ea tr „Zjednoczonych11 (ul. W olska 32). Dziś 
i jutro przedstaw ienia zawieszone. W  p iątek  pre- 
mjera dram atu  J  K orzeniow skiego „K arpaccy G ó­
ra le"

T eatr Qni Pro Quo, Dziś przedstaw ienie za ­
wieszone, z powodu generalnej próby jutrzejszej 
premiery.

T ea tr „Perskie O ko". Dziś na rozpoczęcie 
sezonu jesiennego rew ja „Z ust do ust".

T ea tr „ Ja r"  (b „Stańczyk") K arowa 18. Dziś 
pow tórzenie aktualnego programu p. t.: „Co boli 
W arszaw ę'1 o godz. 5.30, 7.30, 9.30.

T ea tr „Olim pja". Codziennie program  p. t. 
„Precz z rozw odam i".

T ea tr E ldorado. Codziennie program N r 3 
p t. „D obrze jes t’1..

Z Filharm onii. Solistką piątkow ego koncertu  
symfonicznego będzie p ianistka Helena M orszty- 
nów na. k tó ra  dała się już poznać jako pierw szo­
rzędna artystka. W ykona ona z o rk iestrą  kon­
cert g-moll M endelssohna. Część ork iestrow a za­
wiera symfonię klasyczną Prokofjcw a „Daphms 
et Chloe'1 Ravela i  poem at symfoniczny „Zygmunt 
August i B arbara" Opieńskiego. Dyryguje G rze­
gorz Fitelberg.

K oncerty dla młodzieży. Zapow iedziane kon­
certy  „młodzieży dla młodzieży" pod dyr. M. Hal- 
perna w yw ołały zainteresow anie. Najbliższe kon­
certy  o interesującym  program ie, z udziałem  p ro ­
dukcji „zespołu tanecznego" Tacjany W ysockiej, 
odbędą się w tea trze  „Nowości” w sobotę 23 paź­
dziernika o godz. 4 popoł. i w niedzielę 24 p aź­
dziernika o 12 pop.

R obert C asadesus w K onscrw atorjum . Dziś 
koncert abonam entow y z cyklu „mistrzowskich". 
Na afiszu 'znakomity p ianista francuski R obert 
Casadesus W program ie sonata F -dur M ozarta, 
Sonata op. 57 B eethovena oraz utw ory Schum an­
na. Ravela, Faure 'a , D ebussy1 ego i innych Kasa 
biletow a: Chodowiecki, K rak, Przedm , 9

rs
Zjednoczone 

T-ko Handlom
Zielna 46.

Z Radiostacji fflerszauskie].
na środę 13 październ ika 1926 r.

15.00— 15.15 K om unikat gospodarczy.
17.00— 17.25 Program  dla dzieci.
17.30— 18.55 Jazz-band,
19.00— 19.25 O dczyt p. t. „W ielka myśl p raw ­

na: m yśliciele praw a cywilnego i karnego11 wyg}, 
p. Bolesław Janusz Kachel (cykl: zagadnienia p ra ­
wne).

19.30— 19.45 K om unikat rolniczy.
19.45— 19.55 Nad program  „Rozm aitości".
19,55—20,25 O dczyt p. t. „Epoka kam ienna i 

bronzow a" wygł. p. Lech Niem ojewski (z działu: 
H istorja sztuki).

20.30—22.00 K oncert wieczorny. W ykonaw cy: 
ork iestra  Polskiego R adja pod dyr. prof. Jana  
Dworakow skiego oraz W ł. W ochniak (skrzypce).

—  -------- o: :o ----------

Z teatrów świetlnych.
W ODEW IL, — „Złodziej duszy".

Był a rty stą  - kom pozytorem , a ona śpiewcz- 
ką operową, Dzięki niej, sława m ęża sta ła  się ; 
niepom ierna. Że szczęście zawsze musi się popsuć, 
gdy się tego człow iek najm niej spodziew a, w ięc 
na  drodze ich życia zjawiła się ryw alka Olgi. śp ie­
waczka. A rty sta  „upada". Zadłuża się, dlzięki k o ­
chance, przestaje tw orzyć, zaczyna pić, W  chwili, 
gdy zrozum iał że to  koniec karjery, wpada mu 
do ręk i opera nieznanego muzyka, w ielbiciela żo­
ny By się ratow ać, przyw łaszcza sobie operę, ale' 
za to  pokutuje śmiercią, pozostaw iając wolność 
żonie, zakochanej w szlachetnym  wiełbiciedu,

A m atorom  sentym entalnych powieści film ten  
może się podobać, Jak o  film, nie m a jednak  żad­
nej w artości. Technika ijest słaba, zdjęcia banalne, 
akcja powolna, rozpadająca się, zbytek tekstu .

COLOSSEUM-ŚW IATOW ID, -  „Mały kapra l".

Obraz w ytwórni francuskiej Tło historyczne, 
dość słabe. Napoleon, k tóry  ma być ośrodkiem te ­
go tła , wygląda n iety lko słabo, ale wręcz grotes­
kowo. Na tle niby historycznem sztucznie i n ie­
zmiernie kombinacyjnie sklecono rom ans dwojga 
młodych i intrygę tego trzeciego, który, w iedzio­
n y  zazdrością „dopuszcza się zdrady i ginie—roz­
strzelany za szpiegostwo.

Ładne są n iek tó re  zdjęcia batalistyczne i kil­
ka w idoków, Naogół technika obrazu fatalna.

łka.

Kino Filharm onja. „K awaler srebrnej róży". 
Kino Stylowy, „Spisek przeciw cr.ocie",
Kino Apollo. „H rabina M a ric a '.
Kino Palace. „Św iętoszek", M oljera.
Kino Colosseum. „N apoleon — mały kapra l'1. 
Kino W odewil, „Złodziej duszy".
Kino Splendid. „Irena", trag.kom edja z Col­

leen M oore.
Kino Pan i Corso. „H azard życia" i „Pikantna 

żona" .
Kino Światowid. „N apoleon — mały kapral" 
Kino Lux (E lektoralna 21). „H rabina Paryża".

ZE SPORTU
LEKKA ATLETYKA:
W dn 17, 23 i 24 b m. oaoędą się zawody 

lekkoatle tyczne robotnicze o m istrzostw o Z. R. 
S. S. Za’wody obejm ować będą w szystkie konku­
rencje przew idziane w regulam inie zawodów o 
m istrzostw o.

W dniu 17 b. m. jako w pierw szym  dniu tych 
zawodów odbędą się biegi sztafetow e:

Godz. 10 rano 100—200—400—800.
Godz. 12 rano 5 X  1000.
Po południu o godz, 15 ra. 30 bieg 4 X  500 

dla kobiet.
Punktacja k lubow a w biegu sztafetow ym  jest 

następująca:
I m iejsce 6 p., II m iejsce 4 p., III miejsce 2 p.

PIŁKA NOŻNA: «

Dnia 17 b. m. po poł. odbędzie się na boisk;? 
„Skry" finałow e spotkanie ó  m istrzostw o klasy B.

Rad. Koło Sportow e — RKS. „Skra".

W obec ostatniej przegranej „Skry" w R ado­
miu, należy się spodziew ać że tow arzysze nasi do­
łożą w szystkich sił, aby się zrew anżow ać.

DRUŻYNY STOŁECZNE NA PROW INCJI.

Brześć nad Bugiem. K om binowana drużyna 
'stołecznej V arsovji baw iła ostatnio w Brześciu nad 
Bugiem, gdzie pokonała  ZKS 5:1 (2:1), a następnie 
reprezen tację  B rześcia 3:2 (0:1). V arsovia w y stą ­
piła bez L iberta, M igdała. Sipowicza, Tetm ajera, 
K aczanow skiego i Pędzdcha.

Siedlce. S t o ł e c z n y  Ruch baw ił w Siedlcach, 
gdzie pokonał dw ukrotn ie drużynę 22 p.p. w sto­
sunku 4:3 i  4:1.

Zwycięstwo K leinadla w Paryżu.

W ostatnim  turn ieju  tenisowym finał gry p o -1 
dwójnej w ygrała para K leinadel Buzelet, bijąc 
p arę  Danet-Gemtiem 3:6, 6:3, 6:3.

CZY WIECIE ŻE JUŻ
wiel-
trwa

J I1 4 m n  rozpoczyna się c iągn ien ie  
U I  1 U kiej 14-ej Lot. Państw, i 

6 m iesięcy do 15 M arca 1927 r.
J at 4 m IŁ oczekiw ane jest z wielkim n a ­

i l  L I  U pięciem .
J 11 t  m m wszyscy z  lo s e m  n a s z e j  k o ­

l i  1 i  U le k tu r y  winni stanąć  przed
u rną  szczęścia.

J n t  ■ a  losy naszej kolektury okażą się 
U I I U dobrym  zw iastunem  przyszłości

J | ]  A u m losy naszej kolektury w niosą 
U  1 I  U prawdziwą radość , n iek łam a­

ny uśm iech  i szczere zadow olenie w n ie je ­
den dom .
Giówna w ygrana z ł .  5 0 0 .0 0 0  (Pó* m iljona)

Ogólna su m a  wygranych  
Zł. 12.160.000 

Co drugi num er w ygryw a!
Cena losu J/4—zł. 10, V2—rl. 20. ł/ i—zł. 40. 
W stąp do nas! Pośw ięć tylko 1 m inu tę  by 

zaopatrzyć się w nasze szczęśliw e losy.
CZAS NAGLI! SZCZĘŚCIE WZYWA!

Nasze adresy:
KANTOR W Y M IA N Y  I LOTERJI

E. LICHTENSTEIN I S-ka
W arszaw a, M arszałkow ska 146. R.
Konto P K. O. 9374 egz. od r. 1835.

O ddziały kolektury: '
Bielańska 3, K r-P rzedm ieście  37, 

Nalewki 42.
C enne i łaskaw e zlecenia prowincji zała­
twiamy zgodnie z tradycją naszą szybko 
i aku ia tn ie  odw rotną pocztą, wysyłając losy 
z b lankietem  P K O. na bezpła tną prze- 

______________ sylkę należności.

K A 7 n V  P °w in ien  pom yśleć 
• I  o zao p a trzen iu  się

na zim ę: 
w  KARTOFLE, BURAKI, MARCHEW, 

KAPUSTĘ, CEBULĘ, OWOCE 
i ró żn e  w arzyw a.

Z l e c e n i a  p r z y j m u j e :

S-RO OGRODniCZS-HANDiOUn
W arszaw a, ll-a  HALA MIROWSKA

tel. 219-' 4.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne.

LECZNICA
Przychodnia dla chorób, 
skórnych, wenerycz­
nych i wewnętrznych

Leczenie najnow szem i 
środkam i. N aśw ietlania 
R entgen, L am pą kw arco­
wą, Solux. Analizy lekar­

skie. ORDYNACKA 9, 
tel.516-03 czynnaod  8 V2r. 
d o 9 w . IV n iedzielę i św ię­

ta  od g. 10 — 2 pp. 
Porada 3 zł.

Dr. Skom arow ski
M a r s z a ł k o w s k a  I,

tel. 201.-05 -  skórne, 
wen.,niemoc płc. 9—11 
i 3—5, pan ie  11— 12, 2 po­
rady dzięnnie bezpłatnie.

O G Ł O S Z E N I A
D R O B N E

zetnry IK™
c i o n k i  n a  r a ty  t b e z  z a ­
l iczki  P r z y j m u j e  r e p e r a -
c je    Zega; mistrz Gut-
m a c h e r  Sm ocza 21 róg 
Dzielnej.

Młodo inteligent-
mm panna przyjmie od 
IIU zaraz, w W arszawie 
lub na wyjazd, posadę 
nauczycielki—wychowaw­
czyni do k ilkuletniego 
dziecka. „Oferty dla 
„ Jo t-Jo t"  do A dm inistra­
cji „R obotnika11.

U t r a t a  p la c e  s
blisko stacji za gotówkę 
I na bezprocentow e raty. 
M iejscowość zaludniona, 
ziem ia dobra pod og ro ­
dy i budynki. W spaniała 
kom unikacja i budującym  
się tram w ajem . Elektrycz­
ność. poczta , telegraf 
szkoły. W ilcza 62—15, 
ra no do 11. 5 — 8 w lecz.

Z E G A R K I  K I E ­
SZONKOWE,
ścienne, budziki I ob rącz­
ki ślubne najlepszych 
firm szw ajcarskich na do- 
god iych  w a r u n k a c h .  
U rzędnikom państwowym 
bez zaliczki. Hurtowy 
skład M. O kóń, W arsza­
wa, Z ielna 11. Telefon 
121-66 .

W A R U N K I P F E K I M E F A T Y :  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 . — Za zmianę adresu 50 gr. 
CEK Y  C G Ł O S Z F Ń : Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem  gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P o s z u k i w a ­
n i e  i Z c . e 1 t e r c v . e n i e  p r e c y  c  JO p r o c .  t a n i e ] .  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za -termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R e d a k to r  n acze ln y  d r , F E L IK S  P E R L . R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  S T A N IS Ł A W  D U B O IS . W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P . P . S . O d b ito  w d ru k a m i „ R o b o tn ik a " , W a re c k a  7.


